Pierwszy etap konkursu 
„WITAJ PRZYJACIELU!" 

zakończony. 

Za dwa tygodnie 
ogólnopolski finał w Warszawie! 

MOGĄ BYĆ 


DUMNI... 



HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 


Mogę być naprawdę dumni f Anka Adamek 2 Sucho¬ 
woli, Kinga Bartecka z Brzeska, Lucyna Bednarek z War¬ 
szawy, Witek Błaż 2 Rzeszowa, Bożena Denis z Puław, 
Ela Gąsiorowska z Białogardu, Romek Górski 2 Bole¬ 
sławca, Danka Janiecz Gromadki, Ewa Klekot z Warsza¬ 
wy, Agnieszka Komęnko z Krapkowic, Ewa Kowalczyk 
z Inowrocławia, Jola Kosakowska 2 Gliwic, Wioletta 
Lagaczew z Lublina, Anka Lewandowska z Człuchowa, 
Anka Łysień z Andrychowa, Wiolletta Maliszewska 
z Pyrzyc, Agata Młynarczyk ze Stąporkowa, Justyna 
Młynarczyk ze Strzałkowa, Wojtek Mora z Wrocławia, 
Jola Mróz z Dąbrówki w woj. tarnobrzeskim, Beata 
Nadzieja z Puław, Iwona Ograbekz Cedyni, Ewa Pietre* 
wicz z Gołdapi, Ola Popiołek z Olkusza, Justyna Radom¬ 
ska z Korzybia w woj. słupskim i Jola Zborowska 
z Krosna, Oni to bowiem decyzją konkursowego jury sa 
zwycięzcami I etapu konkursu pn.,,WITAJ PRZYJACIE¬ 
LU !", oni wykazał i w swych listach najlepszą znajomość 
języka rosyjskiego, największą umiejętność swobodne¬ 
go posługiwania $ię nim. A konkurencję mieli nie byle 
jaką - w konkursie wzięło wszak udział ponad 2 tys. 
osób! Serdecznie gratulujemy! 

Nie koniec na tym konkursowych zmagań. Zwycięzcy 
zakończonego juz etapu I spotkają się w dniach 28-30 
maja br. w Warszawie, by walczyć dalej - tym razem 
o palmę absolutnego pierwszeństwa w konkursie. Mie¬ 
szkańców Warszawy i najbliższych okolic, którzy mają 
ochotę pokibicować finałowym rozgrywkom, juz dzisiaj 
serdecznie zapraszamy na imprezę finałową. O jej do¬ 
kładnym terminie i miejscu napiszemy oddzielnie. 

Natomiast uczestnikom finałów - życzymy powodze¬ 
nie i zdobycia nagród, wśród których są również ufun¬ 
dowane przez Główną Kwaterę ZHP wakacyjne wyjazdy 
na obozy pionierskie do Związku Radzieckiego! tek} 


KOSMICZNY 
SPRAWDZIAN 
Z WYOBRAŹNI 



K azik Madej z Dzie¬ 
rżoniowa uważa, 
że przybysze z kos¬ 
mosu mogą przybierać 
jedną z trzech postaci: 
prawdziwą, jaką mają 
„na co dzień" między 
sobą, obronną, którą 
przyjmują po to, aby 
odeprzeć atak. Nato¬ 
miast porozumiewając 
się z mieszkańcami in¬ 
nych planet starają się 
do nich upodobnić. Mo 
że dlatego w postaci 
tzw, kontaktowej jawią 
się nam jako zielone lu¬ 
dziki? Czy też tylko wyo¬ 
braźnia podsunęła auto¬ 
rom rysunków nadesła 
nych na konkurs „Kurie¬ 
ra Polskiego" skojarze¬ 
nie kosmity z człowie¬ 
kiem? Jak wyiety z baśni 
wygląda potworek Edy¬ 
ty Zborowskiej z Wałb¬ 
rzycha. 

Co kryje się za tą i Sn 
nymi wizjami i wyobra¬ 
żeń iami uczestników 
„kosmicznej” zabawy 
objaśnia DR JOANNA 
PAPUZIŃSKA na $tr. 4. 



RFN (PAP), 
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Fot. CAF 


NA WĘGRZECH 

WALKA Z GRADEM 
ODBYWAĆ SIĘ 
BĘDZIE 

ZA POMOCĄ... 

RAKIET 

BUDAPESZT (PAP}. Węgry leżą w rejonie Europy najbar¬ 
dziej narażonym na gradobicia. Wynikłe stąd straty w rolni¬ 
ctwie szacowane są naokoło 5mld forintów rocznie, Wcelu 


FINAŁY 
ROZGRYWEK 
SZACHOWYCH 
DLA DRUŻYN 
HSPS 

W CHEŁMSKIM 

KLUBIE 

„NIEDŹWIADEK” 

CHEŁM (HSI)* W ehełnv 
skim klubie „Niedźwiadek" 
odbyły $i q chorą^wiane fi¬ 
nały rozrywek szachowych 
dla drużyn HSPS z udziałem 
zaproszonych chorągwi za¬ 
mojskiej j bialsko-podla¬ 
skiej, Do finału doszło 10 
dziewcząt i 23 chłopców'. 
W kategorii chłopców zwy¬ 
ciężył - Stanisław Kamas, 
w kategorii dziewcząt - 
Urszula Nowik, (ap) 


86 faunistycznych rzadkości 
żyje w Ała-Arczyńskim 
Parku Przyrodniczym 
w Kirgizji 

MOSKWA (PAP). Niedaleko od stolicy Kirgizji — Frunze 
istnieje Ała-Arczyński Park Przyrodniczy o powierzchni 20 
tys. hektarów. Żyje w nim S6 gatunków rzadkich zwierząt. 
Ostatnio fauna parku powiększyła się o wielkie stado dzi¬ 
ków, przewiezione z południa Kirgizji, Wiele zwierząt żyją¬ 
cych w Ała-Arczyński m Parku Przyrodniczym zostało wpi- 
sanych do „Czerwonej Księgi ZSRR". RealiiOwa ne do tej 
pory przedsięwzięcia w dziedzinie ochrony zwierząt przy¬ 
czyniły się już do wzbogacenia fauny w Kirgizji. Republika 
dostarcza rzadkie zwierzęta do wielu ogrodów zoologicz¬ 
nych świata, (tok) 


zmniejszenia szkód rząd WRL zalecił w 1976 r. węgierskiej 
służbie meteorologicznej zorganizowanie na wzór innych 
krajów eksperymentalnego systemu walki z gradem za 
pomocą rakiet. System taki powstał w ólręgu Barania (na 
południu kraju), w którym gradobicie występuje najczęś¬ 
ciej. Jak Informuje agencja MTI, trzyletnie doświadczenia 
meteorologów potwierdziły skuteczność tego systemu 
walki z gradem. Według oficjalnych danych straty, jakie 
wyrządzają gradobicia na 100 tys. hektarów ziem upraw¬ 
nych znajdujących się pod ochroną antygradową, zmniej¬ 
szyły się o 260 min forintów, podczas gdy na stworzenie 

i eksploatację systemu wydatkowano 90 min forintów. 
Eksperymentalny system walki z gradem za pomocą 
rakiet powstał dzięki pomocy radzieckich specjalistów. 
Związek Radziecki dostarczył również odpowiednie urzą¬ 
dzenia, Niezawodność systemu ocenia się na 80 proc. Na 
podstawie pozytywnych wyników Rada Ministrów WRL 
zaleciła węgierskiej służbie meteorologicznej szersze wyko¬ 
rzystanie systemu rakietowego do walki z gradem {tok) 


masz WYJĄTKOWĄ OKAZJE* 

OZIiKAAlV INI A. TWOJE Ż^C^ZEINI I JK. ! 

Komu chciałbyś zadać kilka pytań? 

• Która ze znanych postaci jest Ci najbliższa? 

• Z którym ze znanych Polaków mamy porozmawiać w Twoim imieniu? 

• Jakie pytania mamy mu zadać? 

Podaj jego nazwisko i pytania. Czekamy na Twoje propozycje jeszcze tylko dwa dni! 

Wysyłając list na adres: „Świat Młodych", ul„ Mokotowska 24,00-561 Warszawa, zaznacz na kopercie: 
„Wywiad na życzenie". 




Czy tak właśnie czytelnicy „Poto¬ 
pu' * 1 wyobrażali sobie Kmicica? Czy 
obejrzenie filmu może zastąpić lektu¬ 
rę? Nie jesteśmy przekonani, ale 
■ pewne jest, że uczniowie chcą oglą¬ 
dać filmy, w których odnajdują ulu¬ 
bionych bohaterów. 

Gdzie jednak można oglądać filmy, 
które już zeszły z ekranów?... Piszemy 
o tym na str. 2. 


Podwójna uroczystość w szkole nr 55 


® To w. Gertruda Pawlak-Finderows 
gościła w warszawskiej szkole 
• Miarka Wiktoria Jljin 
podarowała młodzieży 
popiersie Pawła Findera 



tHnantK 
11’jłiiiŁi silitu: 


W Szkole Podstawowej nr 55 im. Pawła Findera 
w Warszawie odbyła się podwójna u roczystość. 2 okazji 
miesiąca pamięci narodowej, jakim był kwiecień, 
uczniowie spotkali się z żoną bohatera szkoły - tow, 
Gertrudą Pawlak-Finderową. W czasie koncertu, w któ¬ 
rym wystąpili uczniowie, tow. Finderowa opowiedziała 
0 latach szkolnych Pawła i o przyjaźni z nim w tamtym 
okresie życia. 

Tuż po koncercie zaproszeni goście i przedstawiciele 
samorząou uczniowskiego udali się do szkolnej tzby 
pamięci narodowej im, Pawła Findera. Tam nastąpiło 
odsłonięcie popiersia bohatera szkoły - przez tow, Fin- 
derową i p. Wiktońę Jljin, która popiersie wykonała. 
Artystka rzeżbiarka swój dar przekazała młodzieży 
z okazji Międzynarodowego Roku Dziecka, (wmj 

■ł. 

Fot, M. Szymański 











































O tym warto wiedzieć 


flEKTARY... 
ZIÓŁ 


To nie przesada. Liczne gatunki 
zlot sztucznie uprawianych zaczy¬ 
nają zajmować w Polsce setki ha 
gruntów rolnych. Bowiem zapo¬ 
trzebowanie na zioła nie maleje, 
wprost przeciwnie, a nowoczesne¬ 
go zielarstwa me sposób juz opie¬ 
rać na.„ zbieractwie. 

Uprawa ziół staje się więc coraz 
częściej przedmiotem specjalizacji 
gospodarstw rolnych. A że zielars¬ 
two wymaga wielu subtelnych nie¬ 
raz zabiegów agrotechnicznych 
i mechanizacji pracy, rolnikom de¬ 
cydującym się na ten dawniej prak¬ 
tycznie mało znany kierunek pro¬ 
dukcji potrzebna jest fachowa po¬ 
moc. Zapewnia ją Instytut Przemy¬ 
słu Zielarskiego oraz inne ośrodki 
doświadczalne, zaś w przekształce¬ 
niu dotychczasowych gospodarstw 
wielokierunkowych w specjalisty¬ 
czne - zielarskie, pomaga służba 
surowcowa Zjednoczenia „Herba¬ 
pol” wespół z ośrodkiem postępu 
rolniczego. 

Dzięki temu do końca 1978 r. 
utworzono blisko 10€ specjalistycz¬ 
nych gospodarstw zielarskich. Naj¬ 
więcej - w woj. krakowskim, lubel¬ 
skim, bydgoskim i gdańskim. Obok 
gospodarstw indywidualnych po¬ 
wstają lei zespoły - jest ich co naj¬ 
mniej kilkanaście. W zespołach 
oczywiście łatwiej zdobyć się na 
poważne niekiedy, a niezbędne tu¬ 
taj Inwestycje: budowę suszarni, 
magazynów, zakup takich urzą¬ 
dzeń jak np. płuczka do korzeni czy 
koparka ciągnikowa. Na urządzenia 
te zdobywają się też dobrze gospo¬ 
darujący indywidualni plantatorzy. 

Na tych zielarskich polach upra¬ 
wia się wiele gatunków roślin. Nie¬ 
które gospodarstwa specjalizują się 
w jednym - np, w mięcie, kminku 
czy koprze włoskim. Inne, zwłasz¬ 
cza zespołowe, uprawiają więcej, 
np. jeszcze dziurawiec, rumianek, 
tymianek, marzann^, ostropest, ar- 
cydzięgiel, kozik, majeranek czy 
oman. Wybór gatunków zależy 
oczywiście od miejscowego klima¬ 
tu i warunków glebowych. Instytut 
Przemysłu Zielarskiego przewiduje 
ukształtowanie się w przyszłości 
specjalistycznych rejonów uprawy 
ziół. 

Sztuczna, w dużej mierze zme¬ 
chanizowana uprawa ziół pozwala 
szerzej rozwinąć skrzydła przemy¬ 
słowi zielarskiemu. Dąży się więc 
do jej rozpowszechnienia. Pod 
uprawę ziół przeznaczane są m. in- 
grunty wydzierżawione z Państwo¬ 
wego Funduszu Ziemi. W sumie - 
powierzchnia zielarskich plantacji 
wzrasta. Niektórzy powiadają, że 
na tych polach rośnie zdrowie. To 
prawda, ale rośnie ono chyba też na 
innych potach, także żytnich i ziem¬ 
niaczanych , o ile tylko dobrze się 
tam gospodaruje, (tok) 




Można iść do kina, by zobaczyć czy bohater na ekranie jest podobny do powieściowego 
pierwowzoru 

* „Pogoda dla bogaczy" - ten serial, to nie tylko szereg wtorkowych wieczorów spędzonych przed 
telewizorem, ale też nagły wybuch zainteresowania powieścią Irwmga Shawa, Kiedy zapytać o nią 
w jakiejkolwiek wypożyczalni, pada odpowiedź; „W czytaniu, oczywiście." 

★ Siedemnastoletnia uczennica jednego z warszawskich liceów proszona o wymienienie tytułów 
powieści Henryka Sienkiewicza, bez namysłu odpowiada; „W pustyni i w puszczy" „Rodzina Połaniec¬ 
kich", „Krzyżacy", „Potop" i „Pan Wołodyjowski". Na pytanie - dlaczego pominęła „Quo vadis", 
powieść uhonorowaną Nagrodą Nobla, znajduje jedno wytłumaczenie: „Nie było u nas takiego filmu". 


CZYTALI - 
WIĘC IDĄ DO KINA, 
WIDZIELI- 
WIĘC PO CO CZYTAĆ 

Znamienną statystykę w jed¬ 
nym z numerów „Życia War¬ 
szawy” podał Stanisław Grze- 
leckl Wymienia filmy, które 
zgromadziły w Polsce ponad 20 
min widzów od chwili pojawie¬ 
nia się na ekranach: „Krzyża¬ 
ków" obejrzało ponad 27 min 
widzów, „Potop" ponad 24 
min, „W pustyni i w puszczy" 
ponad 22 min, „Noce i dnie" 
ponad 21 min. Główną przyczy¬ 
ną tego powodzenia, zdaniem 
autora, jest fakt, ze filmy te 
oglądała młodzież szkolna 
przede wszystkim na specjalnie 
zorganizowanych seansach. 
Ale nie tytko. Kierownicy kin 
twierdzą, że mimo długiego 
okresu wyświetlania, również 
i na „nie zorganizowanych" se¬ 
ansach sala są wciąż zapeł¬ 
nione. 

Wszystkie te fil my są adapta¬ 
cjami znanych powieści, Moż¬ 


na by więc mniemać, że ludzie 
idą do kina, by porównać swój 
sposób odczytania książki z ob¬ 
razem filmowym, żeby zoba¬ 
czyć czy Kmicic na ekranie jest 
podobny do tego, jakiego wyo¬ 
brażają sobie na podstawie 
Sienkiewiczowskiego opisu. 
Z pewnością takich widzów jest 
sporo. Ale i nasza siedemnas¬ 
tolatka też nie jest wyjątkiem, 
kiedy przyznaje się z pewnym 
zażenowaniem, że „jeśli już coś 
leci w TV albo w kinie, to nie 
czytam książki. Mam na to za 
mało czasu. Muszę pracować 
nad matematyką i chemią - to 
moje słabsze strony", 

ADAPTACJA - 
MIECZ OBOSIECZNY 

Jednych skłania do lektur, in¬ 
nym z kolei „załatwia" czyta¬ 
nie. Jak wynika z badań prowa¬ 
dzonych w Zakładzie Socjologii 
Kultury Uniwersytetu Warsza¬ 
wskiego pod kierunkiem prof. 
dr Antóniny Kłoskowskiej - 
właśnie uczniowie są najlicz¬ 


niejszą grupą, która ma skłon¬ 
ność do traktowania adaptacji 
filmowej jako bryku. 
Podejrzewać można, że cza¬ 
sami myślą tak sami ich twór¬ 
cy. Po co robi się adaptacje? 
Choć to brzmi nieco parado¬ 
ksalnie, jest wiele utworów lite¬ 
rackich, które atrakcyjną formę 
1 pełną siłę wyrazu znajdują do¬ 
piero na ekranie {gorzej zwykle 
bywa z adaptacjami arcydzieł). 
Film jako sztuka masowa, do¬ 
cierająca do milionów, popula- 
ryzuje więc literaturę, skłania¬ 
jąc przynajmniej część widzów 
do przeczytania dotąd niezna¬ 
nej powieści, a tym najbardziej 
leniwym dając pojęcie o istnie¬ 
niu książki, o (ej zasadniczej 
treści 1 głównej myśli. 

Istotne są też względy, które 
należałoby nazwać handlowy¬ 
mi. Każdy z przyjem nością i za¬ 
interesowaniem ogląda ekrani¬ 
zację powieści, którą zna i lubi. 
Jej popularność gwarantuje 
więc popularność filmu. 


A po trzecie: oryginalnych 
scenariuszy na całym świecie 
pisze się stosunkowo niewiele, 
bo jest to dziedzina twórczości, 
w której specjalizuje się niewie¬ 
lu ludzi. Pisarzy i to nieraz bar¬ 
dzo dobrych, jest znacznie 
więcej. 

POTRZEBA 

PRZEWODNIKA 

Łatwo dziś o rozrywkę, Cza¬ 
sem wystarczy prze kręcić gałkę 
telewizora, wyczytawszy 
w programie, o której zaczyna 
się emisja komedii, 2 a kilkanaś¬ 
cie złotych można kupić sobie 
dwie godziny śmiechu w ki¬ 
nie... Gorzej jest z tzw. potrze¬ 
bami ambitniejszymi. Zaczyna 
się problem - co wybrać, co 
jest rzeczywiście wartościowe 
i interesujące? Potrzeba prze¬ 
wodnika. Szkoła była zawsze 
przewodnikiem w doborze lek¬ 
tury - nauczyciel wskazywał 
kierunek, uczył smaku literac¬ 
kiego i umiejętności krytyczne¬ 
go czytania. Dziś film stał się 
przez swoją powszechność 
równie potrzebny w szkole jak 
książka. I dlatego przewodnika 
młody człowiek powinien szu¬ 
kać właśnie w szkole, w osobie 
nauczyciela. 

Postanowiono już wprowa¬ 
dzić film do zreformowanych 
szkół jako przedmiot naucza¬ 
nia, Ale zanim to nastąpi w ta¬ 
kim zakresie jak to przewiduje 
program dziesięciolatki, nau¬ 
czyciel już dziś nie może pomi¬ 
jać milczeniem ekranowego 
źródła wiedzy o życiu. Ucznio¬ 
wie oglądają filmy w kinie 
i w TV i powinni umieć je 
Ocenić. 

PRAKTYKA 
I UTOPIA 

Zwróciłam sięz pytaniem do 
młodego nauczyciela Języka 
polskiego w warszawskim Li- r 
ceum Ogólnokształcącym im. 

Z, Modzelewskiego- panaWik- 
tors Mularczyka - jak ocenia 
przydatność adaptacji filmo¬ 
wych w szkole? 

- Film jest dla mnie zawsze 

dziełem samodzielnym a nie 
adaptacją. Namawiam 

uczniów by obejrzeli „ Wesele " 
Andrzeja Wajdy, ale uważam , 
że obejrzenie złej adaptacji 
przynosi więcej krzywdy niż 
pożytku , ■ 

- Jak więc wykorzystuje Pan 
film w swojej praktyce? 

- Kredy zacząłem pracę 
w szkole, a było to trzy łata 
temu, zetknąłem się z młodzie¬ 
żą nastawioną , jak lo się pięk¬ 
nie mówi , konsumpcyjnie wo¬ 
bec sztuki. Szukali przede wszy¬ 
stkim łatwej rozrywki. Kontak¬ 
towi ze sztuką rzadko towarzy¬ 
szyła intelektualna refleksja. 


Obecny program ułożony jest 
w ten sposób , że dotyczy prze¬ 
de wszystkim literatury. A nau¬ 
ka literatury kończy się prakty¬ 
cznie na dwudziestoleciu mię- 
dzywojennym t wiedza o sztuce 

- na impresjoniżmie. Reszta za¬ 
leży już tylko od nauczyciela . 
Dziś moi uczniowie umieją już 
wybrać interesującą pozycję 
w programie kin i TV, chodzą 
do teatru na deka we przedsta¬ 
wienia, Dlaczego? W pewnym 
stopniu staram się sterować 
ich wyborem - mówię , co mo¬ 
im zdaniem, warto zobaczyć 
i przemyśleć. Rozmawiamy 
o współczesnym kinie , plastyce 
i teatrze. Film traktuję jako tylko 
jeden z elementów współczes¬ 
nej kultury. Tego właśnie bra¬ 
kuje w programie; kilku godzin 
tygodniowo na nowy przed¬ 
miot “ historię kultury współ¬ 
czesnej 

Ale to właśnie wydaje się 
utopią: program obecny jest 
. przecież przeładowany, o czym 
wiedzą i nauczyciele, i ucznio¬ 
wie. W istocie kontaktu i wiado¬ 
mości o kulturze współczesnej 
szukać trzeba poza szkołą, 

A MOŻE PO FILM 
DO „BANKU"? 

Myślano już o filmotekach 
szkolnych, w których zgroma¬ 
dzone byłyby tytuły klasyczne: 
filmy Eisensteina, Claira, Reno¬ 
ira, Wellesa ltd„. Z różnych 
względów jest to niemożliwe, 
Przede wszystkim dlatego, że 
byłoby to przedsięwzięcie zbyt 
kosztowne. Na razie współ¬ 
czesny nauczyciel chodzi po 
prostu do kina 1 rozmawia o fil¬ 
mach z uczniami, A tematów 
do rozmowy jest więcej, Jeśli 
jest to adaptacja poczytnej 
książki. Można je porównać, za¬ 
stanowić się nad dwoma spo 
sobami przedstawienia świata 
w literaturze i na ekranie. 

W tym miesiącu w ramach 
Dni Książki i Prasy oraz Bienna¬ 
le Sztuki Dziecięcej w Poznaniu 

- Okręgowe Przedsiębiorstwo 
Rozpowszechniania Filmów 
zorganizowało we wszystkich 
wl ększych ki n a c h w W le I ko p o I- 
sce przegląd adaptacji filmo¬ 
wych książek dla dzieci i mło¬ 
dzieży. Nasunęło mi to pomysł, 
że realna i przydatna byłaby 
idea zorganizowania „banku" 
adaptacji filmowych. Byłyby to 
przede wszystkim filmy rodzi¬ 
mej produkcji i z krajów socja¬ 
listycznych, a więc łatwiej do¬ 
stępne niż drogie filmy zachod¬ 
nie, Filmy takie nigdy się nie 
starzeją; mogą - a nawet po¬ 
winny - oglądać je kolejne po¬ 
kolenia widzów, A nauczyciel 
mając do nich swobodny do¬ 
stęp, mógłby uratować wiele 
dzieł literackich przed spłyco¬ 
nym odbiorem „zjadaczy" tele¬ 
wizyjnej i filmowej lektury, 

EWA BIELSKA 
Fot R. Pieńkowski 


M 



my$ikrólików łi i „Kozi&rzy**? Nie, Tak też 
myślałem, bo jednych i drugich jest w na* 
szym kraju mało, ab rajdy swoje mają 
i znaczkc dis ich upamiętnienia też. Metalo¬ 
we, emaliowane i na agrafce. 

- Pan nie popierz? 

- A pan? 

- Ja zawsze popieram... 

- Ale nic dziwi pana, że z okazji różnych 
lokalnych rajdz.ików, imprezek i jubileuszów 
wydaje się mnóstwo różnych proporczyków „ 
pfofcicfeSr i znaczków, a odznak sportowych, 
turystycznych i plakietek sprawności harcer¬ 
skich brak? 


- Dziwi, ale popieram inicjatywę i zarad¬ 
ność. 

- Myśli pan, że lo sprawa zaradności? 
Mnie się wydaje, że ktoś ciągle zapomina 
O swoich obowiązkach i wychowawczej roli 
tych odznak nie docenia. Ciekawy jestem, 
jak rozwijałby się sport wyczynowy r vdyby 
np. na mistrzostwach Polski, Europy czy 
igrzyskach olimpijskich , zamiast medali po 
plecach zwycięzców klepano: „Zrobiłeś 
Swoje, jedź chłopie, do domu. Zdobyłeśme- 
dal t ale zapomnieliśmy go wyprodukować. 
A zresztą - co ci po medalu? Twój sukces 
zapiszemy w protokole". 

- Myślę, ze na następne by nie pojechał. 


Za wysiłek należy się zapłata, a w sporcie są 
nią medale... 

- Ale w masowym główna sprana to od¬ 
znaki , Spróhujr pan każdemu kopiącemk pił¬ 
kę lub skaczącemu przez trzepak dać zaraz 
medal. Ale Powszechną Odznakę Sportową 
czy jakąś inną można i trzeba. SZS i resort 
oświaty od paru lat robią wszystko, żeby 
dziewczęta i chłopcy zdobywali odznaki mło¬ 
dzieżowych klas sportowych r a md znak jak 
nie było, tak nie ma. Nawet ca ostatnim 
posiedzeniu Głównego Komitetu Organiza¬ 
cyjnego ^Sztafety Olimpijskiej - Moskwa 
kuratorzy z Gorzowa, Płocka i Radomin 
mówili, że ze zdobywaniem klas sportowych 


nie jest fobrze. Mój chłopak wykona1 normy 
na brązową, ale na srebrną już nie chce. 
Dlaczego? 

- Domyślam się, żc nic otrzymaf brą¬ 
zowej,., 

- Trafił pan w sedno! Taka odznaka ft> jak 
stopień w wojsku - zdobyłeś ją, a więc wiesz 
więcej od innych i więcej potrafisz. A kto 
uwierzy Małgośce czy Jankowi, że zdobyli 
odznakę, jeśli nie mają namacalnych tego 
dowodów? Najgorsze jest to, że winnych nic 
ma* W SZS twierdzą, że to wina Polskiej 
Federacji Sportu, ale ta już nic istnieje. 
Sprawą może zajmie się GKKFiS? Mnie się 
jednak wydaje, że to zadanie SZS. W każdym 
bądź razie sprawa jest pilna i musi być roz¬ 
wiązana. NP- Popieram. Wspomniał pan 
o sprawnościach harcerskich „ a to przecież 
inna sprawa ... 

- Żadna inna! Wśród indywidualnych 
sprawności harcerskich jest sporo ściśle 
związanych ze sprawnością fizyczną i spor¬ 
tem. Trzeba przyznać, że są nawet /ndscm r o 
zdobywane, ale w wielu drużynach i hufcach 


nie dopełnia się formalnego ich przyznawa¬ 
nia. Trudno też je kupić. 

- Racja. Byłem ostatnio w kilku wojewó¬ 
dztwach i niemal wszędzie harcerze paradują 
bez naszytych na rękawy sprawności. Woj¬ 
tek z Bielska zdobył ich już cztery, choć 
dopiero pierwszy rok jest harcerzem > ale nic 
może dostać plakietek. A Gośce z Siemia¬ 
tycz i jej koleżankom, choć od trzech lat 
w swoim zastępie i drużynie robią wiele, nie 
przyznano keszcze żadnej. 

- A widzi pani Wielkie organizacje nie 
mogą sofrie z tym poradzić, a organizatorzy 
jakichś lam rajdzików radzą sobie doskonale 
i wydają znaczki i wiele innych kosztownych 
drobiazgów „ku pamięd*\ Jak oni to 
robią?,.. 

Zadumał się nad tym pan Kazio, kibic - 
amator z sąsiedniej dzielnicy, i odłożył słu¬ 
chawkę. I ja się zadumałem, czy zdobywcy 
odznak sporfo wych i harcers kich spza wności 
Indywidualnych mają szanse otrzymania je 
jeszcze w tym roku... 

RYSZARD RATAJCZYK 























Spotkanie odbyło się w dniach 11-12 kwietnia for w ramach Ili Forum HSPS. Uczestniczyli w nim: 
IMARiA ŁOPATKOWA, pedagog, pisarka, posłanka na Sejm, w roli gospodarza spotkania - WOJCIECH 
WIŚNIEWSKI, zastępca redaktora naczelnego pionu wydawniczego Młodzieżowej Agencji Wydawniczej 
oraz grupa młodzieży w harcerskich mundurach. 

Maria Łopatkowa mówi o swojej nowej, opartej na listach młodzieży, książce pod tytułem „KTÓRĘDY 
DO LUDZI?", książce mającej pomóc odpowiedzieć na pytania: po co, jak i dla kogo żyć? 

- Co chcielibyście w tej książce znaleźć? Czego chcielibyście się ode mnie teraz dowiedzieć? 

Po tych pytaniach spotkanie z kimś ciekawym i znanym, a przez to za wsze trochę dalekim, przekształca 
się w rozmowę z bliskim i serdecznym człowiekiem, do którego ma się zaufanie i którego zdanie się 
szanuje. 

Dziś drukujemy pierwszą część relacji spotkania. Kolejną znajdziecie w następnym numerze. 

CZY TO RÓWNIEŻ I DLA WAS NAJWAŻNIEJSZE SPRAWY? 


„KTÓRĘDY 
DO LUDZI? 


9* 


„To wy, dorośli , jesteście odpowie* 
dzialni za nasze błędy, to wy nas wycho¬ 
waliście. Stworzyliście nam świat, w któ¬ 
rym panują tylko pieniądze i znajomości. 
A my jesteśmy mało odporni " - Maria 
Łopatkowa cytuje fragment listu, otrzy¬ 
manego od jednej ze swoich czytelniczek. 

ANKA. Autorka listu ma rację. W mojej 
drużynie na przykład są same jedynaczki. 
Jestem przerażona ich postawą. Jakie bę¬ 
dą za parę lat, skóro już teraz są przyzwy¬ 
czajone przez rodziców tylko do brania?! 
Stale słyszą: ucz się, możesz nie robić nic 
innego, tylko ucz się, nie angażuj sięwża- 
dne prace społeczne, mogą ci przeszko¬ 
dzić w nauce. 

ANDRZEJ: 8ywa i tak, że rodzice wpro¬ 
wadzają wynagrodzenia, wręcz formy za¬ 


robkowania za wypełnianie obowiązków 
domowych lub za dobrą naukę. Pewnie, 
zawsze łatwiej dać dziecku pieniądze niż 
miłość. A potem taki człowiek będzie się 
żle czuł w grupie ludzi przywiązujących 
większą wagę do ideałów niż do forsy. 

BARBARA: Rodzice uczą nas intere¬ 
sowności, więc dochodzi do tego, że za¬ 
czynamy ich szantażować: kup ml to, wte¬ 
dy zrobię tamto, Walczę z tym u koleżanek 
z drużyny, ale im to widocznie odpowia¬ 
da, więc moje słowa to wołanie na 
puszczy. 

HISTORIA DZIEWCZYNY opisana 
w drugim liście, cytowanym przez Marię 
Łopatkową. Bardzo zdolna i dobra uczen¬ 
nica, należała do harcerstwa i pracowała 
z zuchami. Bardzo kochała i dzieciaki, i to, 


co robiła. Rodzina jednak, która wymarzy¬ 
ła sobie dla córki karierę naukową, uważa¬ 
ła, że harcerstwo odciąga ją od nauki. 
Kiedy dziewczyna awansowała w organi¬ 
zacji, ojciec kategorycznie zabronił jej 
kontynuowania pracy społecznej. Nie po¬ 
trafiła mu się przeciwstawić, więc posta¬ 
nowiła rzucić to, co tak lubi, nauczyć się 
jedynie brać od innych, a z siebie nic nie 
dawać, zdobyć intratny zawód, pieniądze 
i zrobić „na zimno" karierę. Na złość ojcu! 

Wszystko się niby ułożyło, ale kiedy 
przeczytała jedną z książek mówiących 
o ideałach, którym zawsze należy być 
wiernym, wpadła w pasję i napisała do 
autorki, Marii Łopatkowej, list z wymów¬ 
kami: „Nie rozdrażniajcie mnie więcej ta- 


MAR1A ŁOPATKOWA: Tatusiowi na 
złość przekreślać swoje życie?! Rzucić to, 
co się umie i lubi robić?! Stać się tylko 
ś wyłącznie konsumentem?! I to znając 
smak innego życia? Nie mogę zgodzić się 
z tym, by w taki sposób rezygnować ze 
swoich ideałów. 

Dorośli mają wiele wad, ale wy macie 
prawo wyboru. Dlaczego dajecie się tak 
łatwo wepchnąć w koleinę, którą wcale 
nie chcieliście iść? Dlaczego poddajecie 
się rodzicom, jeśli źle wam radzą? Decyz¬ 
ja należy przecież do was. Nikt nie może 
zmusić was do wyboru konsumpcyjnego 
stylu życia, jeśli sami tego nie chcecie. 
Każdego czasem ciągnie w kierunku wy¬ 
godnictwa, lenistwa, blichtru, Niewierze 
jednak, żebyście - mając tak szeroki wa¬ 
chlarz wartości i stylów życia w książ¬ 
kach, filmach, telewizji, mając tak spraw¬ 
ny intelekt - nie byli zdolni wybrać tego, 
co warte waszego szacunku, pracy, czy 
nawet zachwytu i poświęcenia. 

DOROTA: Rodzice wyrządzają nam je¬ 
szcze inną krzywdę - zabraniają kontak¬ 
tów z rówieśnikami, których sobie wybie¬ 
ramy. Jestem przez to samotna. Kiedy 
zdadzą sobie sprawę, że jest żle, może być 
za późno. 

EWA: Jak to: „kiedy zdadzą sobte spra¬ 
wę"? Dlaczego my do tego czasu milczy¬ 
my? Zapominamy, że czasem trzeba 
„wyjść spoza swoich ambicji", Iść do ro¬ 
dziców, nawet nakłonić Ich do rozmowy 
na „drażliwy" temat, przełamać i swoje 
ł Ich opory. 

Stale od siebie czegoś nawzajem wy¬ 
magamy, a nie umiemy równie wzajem¬ 
nie się sobą interesować. Rodzice mają 
własny zawód i zainteresowania, włas¬ 
nych znajomych i przyjaciół. Nie jesteśmy 
jedyni w ich życiu. 

WOJCIECH WIŚNIEWSKI: Rodzice 
oboje zazwyczaj pracują. Kłopoty z ko¬ 
munikacją, kolejki, to wszystko też pó¬ 


kim i książkami!". 







Andrzej Szymański i jego drużyna; zdumiewa rozmach poczynań zespołu 


Dwunasto-, trzynastoletni za wodnicy poruszają się po boisku jak stare piłkarskie wygi 


Identyczną szarą kopertę otrzymałem 
rok później. Tym razem drobińscy piłka¬ 
rze mieli szczęście: trafili do puli finało¬ 
wej. Wprawdzie nie zajęli w niej pierwsze¬ 
go miejsca, ale to, co zademonstrowali - 
wzbudziło podziw publiczności. Dwunas¬ 
to-, trzynastoletni zawodnicy poruszali się 
po boisku jak stare wygi. Zajęli drugie 
miejsce. Z finału wywieźli puchar, trochę 
nagród i ogromny apetyt na główne tro¬ 
feum „Świata Młodych". 


lokalnej „Skry", Poziom gry drużyny i zde¬ 
wastowany stadion odstraszają najzago¬ 
rzalszych kibiców. 

W tej sytuacji istnienie „Pegaza", roz¬ 
mach jego poczynań - zdumiewa. Nie 
zakwalifikował się do naszego finału - 
rozpoczął boje o puchar „Tygodnika Płoc¬ 
kiego". Z takim skutkiem, że rozniósł 
w puch wszystkie szkolne zespoły stolicy 
polskiej petrochemii E Koresponduje 


W naszej imprezie wystartowali 
dwa lata temu. Sam nie wiem, 
dlaczego tak długo pamiętam sza¬ 
rą kopertę, wykaligrafowany na jej od¬ 
wrocie napis „Pegaz" oraz umieszczony 
w środku wykaz rozegranych meczów. 
Sporo Ech było, i jak kazał regulamin piłka¬ 
rskiego turnieju, każdy potwierdzony pie¬ 
czątką instytucji, a także podpisem osoby 
dorosłej, Możłiwe, że uwagę moją zwróci¬ 
ła niecodzienna nazwa drużyny. Wydawa¬ 
ło mi się wówczas, że pasuje ona raczej na 
szyld koła młodych literatów. Pegaz i fut¬ 
bol - symbol natchnienia poetyckiego 
i piłkę nożną - trudno jakoś łączyć. W ster¬ 
tach napływającej do redakcji korespon¬ 
dencji spotykałem najczęściej przesyłki 
od przeróżnych „A]axów", „Legii", 
„Spart", „Pegaz" był tytko jeden. Nieste¬ 
ty, nie wylosował udziału w krajowym 
finale. 


Andrzej Szymański z Drobina oczekuje pomocy 


A 

OPADAJĄ 


iokrotnle ostrzegał: „ Andrzej , opanuj się, 
pomysł o sobie, o przyszłości. Z tego , co 
robisz Chleba nie będziesz miał.. /'W koń¬ 
cu Szymański-senior dał spokój; jako były 
piłkarz zrozumiał pasję syna i chyba ją 
docenił. Przymknął nawet oczy na powta¬ 
rzające się i coraz większe wydatki An¬ 
drzeja, który z własnych oszczędności fi¬ 
nansowa! wyjazdowe mecze „Pegaza". 

KRYZYS 

Pierwsze ciosy spadły zupełnie nieo¬ 
czekiwanie. Andrzejowi i jego chłopcom 
zaczęto zamykać bramę boiska. Komu za¬ 
leżało na przerwaniu Ich piłkarskiej przy¬ 
gody i dlaczego - trudno dociec. A może 
ktoś pozazdrościł Szymańskiemu oslą- 


z „Zagłębiem" Sosnowiec, z „Ruchem" 
Chorzów (od pierwszoligowców otrzymał 
nawet piłkarskie stroje), zaprasza do sie¬ 
bie rówieśników warszawskiej „Legli", 
Motorem poczynań drużyny jest 20-letni 
Andrzej Szymański, W „nożną" nigdy nie 
grat; lekarski werdykt raz na zawsze za¬ 
bronił mu czynnie uprawiać sport, skazał 
na obserwację boiskowych wydarzeń. AEe 
Andrzej nie mógł się z tym pogodzić. 
Skrzyknął młodszych kolegów, przekonał, 
ze nawet Drobinie można wiele doko¬ 
nać. Nie posiadając prawie żadnych kwa¬ 
lifikacji trenerskich rozpoczął szkolenie 
chłopców. 

Poza drużyną i futbolową lekturą nic dla 
młodego trenera nie istniało. Ojciec wie- 


,, ANDRZEJ, 

opanuj się...” 

Drobin do znanych miejscowości nie 
należy. Ot, typowa gminna osada. O kul¬ 
turalną rozrywkę, poza kinem, tu trudno. 
Ludzie przestali nawet chodzić na mecze 


w 


#/ 


SKRZYDŁA 


chłania ich czas. I nagle okazuje się, jak 
ważni stają $ię ludzie, którzy ten czas dla 
was, dla waszych spraw mają-rówieśni¬ 
cy, przyjaciele, nauczyciele. 

EWA: Moja wychowawczyni w szkole 
podstawowej do każdego potrafiła do¬ 
trzeć, każdego zrozumieć. Jej dom byl 
zawsze dla nas otwarty. Była polonistką, 
uczyła nas poznawać piękno poezji, mu¬ 
zyki, plastyki - wartości, bez których czło¬ 
wiek nie potrafi się obejść. Uczyła nas też 
Odpowiedzialności, mądrego zaintereso¬ 
wania sprawami innych ludzi, Kiedy zna¬ 
lazłam się w liceum, chciałam pracować 
tak jak do tej pory. Trafiłam jednak na 
wychowawczynię, która uważa, że praca 
y/ harcerstwie nic nie daje, nie popłaca 
l odnosi się do nas, społeczników, z nie¬ 
chęcią, nawet z politowaniem. Jak nie 
mieć wątpliwości, co jest w końcu słusz¬ 
ne, a co nie? Jak się nie załamać? Dorośli, 
zanim się zabiorą do kształtowania nas 
młodych, powinni najpierw wziąć się za 
siebie. 

GRAŻYNA: Bardzo mało jest doro¬ 
słych, których moglibyśmy naśladować, 
bardzo mało jest ludzi, którzy chcą nam 
pomóc, U nas w szkole jest tylko jedna 
taka nauczycielka, 

WOJCIECH WIŚNIEWSKI: Ludzi dale¬ 
kich od ideału człowieka-pedagoga spot¬ 
kacie jeszcze nieraz, Ale to nie powód, 
żeby się załamywać przy pierwszym nie¬ 
powodzeniu czuć się za g ub i o ny m, rózg o- 
ryczonym. Jeśli miało się szczęście spot¬ 
kać wspaniałego człowieka, wie się, że 
tacy są, że warto ich szukać. 

MARIA ŁOPATKOWA: Wracając jesz¬ 
cze do rodziców - z taką pasją zarzucacie 
im, że was rozpuszczają, ale przecież jes¬ 
teście pierwszym pokoleniem, któremu 
rodzice nie tylko chcą, ale mogą dawać. 
A takiej pokusie trudno się oprzeć. 

Rozmowie przysłuchiwała się 

EWA KOSIŃSKA 


gnięć i w myśl ile pojętej ambicji kazał 
przekręcać w bramie klucz? 

W styczniu br, Andrzej otrzymał kartę 
powołania do wojska Oj, zakręciła mu się 
w oku łza,.. Zżył się przecież ze swoimi 
zawodnikami, oni z nimnteż. Do autobu¬ 
sowego przystanku, choć tamtego dnia 
mróz był silny, odprowadzali go wszyscy. 
Smutny to był pochód.*. Ale Andrzej wró¬ 
cił po miesiącu Lekarze komisyjnie orze¬ 
kli, że jego organizm jest zbyt wątły na 
trudy wojskowej służby. Zbyt wątły i do 
podjęcia fizycznej pracy, A innej, choć ten 
i ów obiecał pomóc w Drobinie, Szymań¬ 
ski znaleźć nie może. Błędne koło zamyka 
się; z tego powodu Andrzej nie rozpoczy¬ 
na nauki w rolniczym technikum dla pra¬ 
cujących. 

Byłem w tej sprawie w Komitecie 
Gminnym PZPR Sekretarz Benedykt 01 e- 
ndrzyński zapewne problem rozwiąże. 
Trudno jest w takich warunkach prowa¬ 
dzić drużynę. Odwiedziłem włęci dyrekto¬ 
ra drobińskiej szkoły, KazimierzaSzmule- 
wieża: „Nie widzę poważniejszych prze¬ 
szkód, aby zespół działał w oparciu o szko¬ 
łę. Społeczną pasję Andrzeja trzeba wyko - 
rzystac*’ - usłyszałem. 

Apelujemy również do Płockiej Chorąg¬ 
wi ZHP, Jest wiele futbolowych drużyn 
harcerskich („Sokoliki" - Sokółka,„Żbrcz- 
kl" - Nasielsk, „Wodniacy" - Szczecin), 
DEaczego nie mogłaby powstać i w Drobi¬ 
nie? Korzystając t okazji przypominam, że 
drobińskl zespół, choć tak dzielnie spisy¬ 
wał się rra naszych zawodach, był jedy¬ 
nym, który od swoich harcerskich władz 
nie otrzymał żadnej pomocy. Inne ekipy 
wyposażono nawet w dresy, nie mówiąc 
już o kompletnych strojach piłkarskich, 
proporczykach Itp. Drużynami opiekowali 
się też specjalni Instruktorzy. „Pegaz" był 
sam, zdany na własne siły i możliwości, 
A przecież telefonowałem do Płocka, in¬ 
formowałem chorągiew o awansie jaj 
drużyny do krajowego finału turnieju har¬ 
cerskiej gazety... 

Niedawno będąc w Drobinie usły¬ 
szałem od chłopców, że za każdą 
pomoc odpłacą się z nawiązką. I grą, 
i postawą poza boiskiem. Niedarmo 
przecież dali swojemu zespołowi na¬ 
zwę „Pegaz". 

ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKi 

Fol. autora 
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Ostatnio A fOL-e, czyli niezidentyfikowane obiekty latające zwane też UFO , obrodziły jak nigdy. Pojawiły się nad 
Nową Zelandią , w Kuwejcie , Meksyku, nad 4ntajfctyd<j, a nawet, w Zakopanem. Tajemn/cze śwtatto 
obserwować tez dw/c czyteto/czfc# „Ky r/era Po/sfc/ego", Krystyna Maritan/cz i Danuta Stfna z Mosfcorzyna 
w woj. szczecińskim. Dla niektórych ufotogow nie ulegało już wątpliwości: kosmici niebawem wylądują na 
naszej planecie. Czy my, ziemianie. jesteśmy na to przygotowani7 Czy uda się nam nawiązać z nimi kontakt? 
Jak ich rozpoznać? / wreszcie - czy dziś potrafimy sobie wyobrazić kosmicznych braci? 


Wll 


DEM 


Kósmi cmy spra wdzian 
z wyobraźni 


W styczniu redakcja „Kuriera Polskie- 
go” wzorem jednego z pism francuskich 
ogłosiła konkurs „Każdy rysuje swojego 
przybysza i kosmosu”. Ponad 1000 osób, 
głównie młodych, nadesłało prace plast> 
czne. Tytko najciekawsze rysunki czytelń, 
ków były zamieszczane na pierwszej stro¬ 
nie ..Kuriera”. Natomiast większość inte¬ 
resujących propozycji zaprezentowano 
na wystawie „UFO naszych wyobrażeń” 
otwartej 19 kwietnia w Muzeum Techniki 
w Warszawie- Ekspozycja pozwala wnik¬ 
nąć w tajniki wyobraźni uczestników 
„Kosmicznej zabawy”. Toteż właśnie na 
temat twórczej wyobraźni wypowiada się 
na naszych łamach dr Joanna Papuziń¬ 
ska, psycholog i autorka książek dla dzieci 
w jednej osobie. 

- Już pierwszy rzut oka na wystawę 
pozwala wyróżnić trzy typy wyobraźni; 
technicy styczną, biologiczną i fantastycz- 
no-baśniową - mówi pani doktor.’ - Re¬ 
prezentanci pierwszej, głównie chłopcy, 
malują potworaki poskręcane śrubkami. 
„Żelazna ręka” zmienia się czasem 
w klucz francuski, śrubokręt. Inni czerpią 
natch nienie z przyrody, jak choćby Michał 
Michałowski twórca „sześdornicy”. 
Przypomina ona tradycyjną ośmiornicę, 


ale wyposażona została dodatkowo 
w „czutek” z czujnikami. 

Przedstawiciele trzeciej „szkoły” wpla¬ 
tają elementy tradycyjnych baśni i mitów. 
Kosmiczne diabły, smoki, demony pre¬ 
zentują się bardzo okazale. Ba, w tym 
towarzystwie znalazł się nawet kosmiczny 
centaur... 

W wielu pracach można wręcz zauwa¬ 
żyć wpływ obcych, egzotycznych kultur. 
Spotykamy malowidła w typie afrykań¬ 
skim, chińskim. Jednak niemal zawsze 
autor rysunku przedstawiając kosmitę, 
myśli o człowieku. 

- Niemały w tym chyba udział inspira¬ 
cji „Kuriera Polskiego". Wszak w jednym 
z numerów zamieszczono rysunki spo¬ 
rządzone na podstawie relacji osób, któ¬ 
re podobno przeżyły z kosmitami bezpo¬ 
średnie spotkanie, tzw. trzeciego rodza¬ 
ju. Były to stereotypowe Ludziki. Niektó¬ 
rzy czytelnicy przejęli te wzory.., 

- Inni oparli się na innych źródłach. 
Widać tu doskonale, czym się karmi wyo¬ 
braźnia. Ewa Milanowska, to miłośniczka 
serialu „Kosmos 1999". 13-letni Krzysiek 
Ferdyczak na pewno ogląda komiksy. Je¬ 
go kosmita z zielonymi bicepsami jakby 
żywcem został przeniesiony z „Relaksu”. 

Niemały wpływ wywarła też literatura- 


kontynuuje pani doktor. - Swoje „Tapatl- 
ki z księżyca” Kasia Guz stworzyła na 
podstawie książki Marty Tomaszewskiej 
pt. „Tapałików powrót z gwiazd”. Kosmi¬ 
czne istoty zmieniające barwę wzależnoś- 
ci od tego, co czują - to pomysł Igora 
Bu tycz owa. Iwona Mańko z Ełku zaczer¬ 
pnęła go z powieści „Podróże Alicji". 

- Wydaje się r że niestereotypowo 
podszedł do zagadnienia Wojtek Mańko. 
Pusty kwadrat i napis; „Tak właśnie ich 
sobie wyobrażam, są niewidzialni"... 

— To próba ominięcia problemu. Nie¬ 
często natomiast autorzy atakują zagad¬ 
nienie w sposób rzeczywiście oryginalny. 
Oto na niepozornym wizerunku, przedsta¬ 
wionym przez jednego z uczestników, 
przybysz z kosmosu jest naprawdę cieka¬ 
wy, przypomina w tym przypadku pojedy¬ 
nczy, zakrzywiony element Wodze wyo¬ 
braźni popuściła też 9-letnia Justyna Kuli- 
gowska z Poznania. Jej potworaki: {eden, 
skomponowany z trójkątów i drugi, przy¬ 
pominający choinkę odbiegają od stereo¬ 
typów. 

- Na ogół więc autorom nie udało się 
„wyjść z koleiny"... 

- To prawda. Mimo wysiłku twórczego 
uczestnicy konkursu nie osiągnęli orygi¬ 
nalnych rezultatów. Widać to zwłaszcza 


na przykładzie pojazdów kosmicznych. 
Obojętne: przedszkolak czy nastolatek 
każdy rysuje oklepany spodek albo pojazd 
przypominający tu n och od. 

- Dlaczego tak się stało? 

- Może przyczyna tkwi w tym, że za 
wiele mówi się i pisze na ten temat. Teie 
wizja, literatura podsuwają gotowe wzo¬ 
ry, Przekarmiona informacją wyobraźnia 
rozleniwia się. Może byłoby lepiej, gdyby 
pracowała „w próżni”? Warto zdać sobie 
sprawę z tego, ze pr aca wyobraźni polega 
na komponowaniu nowych całości ze 
znanych elementów. Im bardziej nieocze¬ 
kiwane są skojarzenia, tym oryginalniej¬ 
sze tworzy wizje... Jednakże nad kształto 
waniem wyobraźni trzeba po prostu pra 
cować, A warto się potrudzić - bo jej 
znaczenia dla pracy twórczej nie można 
przecenić. Wszak już Einstein mawiał, że 
wyobraźnia jest ważniejsza niż wiedza. 

Rozmawiała: MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot. Kajetan Adamowski 


Kosmiczna rodzinka Aldony Wojciechow¬ 
skiej (6 fot) przypomina ziemską 




Zielony kosmita Kasi Kościelniak ze Szcze¬ 
cina 


t , Tapatiki z Księżyca ”, wg książki Tomasze¬ 
wskiej - dzido Kasi Guz 




Nagrodę red. ,,Kuriera Polskiego”otrzymał Ania Kózek z Ropczyc spróbować oderwać 

Przemysław Dominik z Bielska Bidej się od sc/i emalii 





Mieszkamy w tym samym mieście, 
chodźmy do tej samej szkoły. Trunek 
bardzo mi się podoba. Ja mu też, To¬ 
mek jest bardzo nieśmiały, Gdy spoty¬ 
kamy się na przerwie, odwraca głowę 
i udaje* s<ł mnie nie widzu A gdy 
spotkamy się na mieście, to zawsze się 
uśmiechnie, przywita. Myślę, że wsty¬ 
dzi się kolegów ze szkoły. Ale chyba 
nie powinien. Inni chłopcy witają swo¬ 
je dziewczyny w szkole, rozmawiają 
i tiinii. Bardzo mi zależy na Tomku, 
ale denerwuje mnie jego zachowanie , 
nic mogę go zrozumieć, 

Żabcia 


Małgorzata Gaścińska, Sin- 
dlkuwitrc 6 P 59-414 Dobro- 
mierz, ma 16 łat, uczy się 
w szkołę ogrodniczej, chcia¬ 
łaby korespondować 

z chłopcem w swoim wieku. 
Zbiera widokówki. 


Plotki 

Idąc kiedyś z kolcźankaitcni do domu 
spotkałam nieznajomegoeh1obca 3 któ¬ 
ry przyjechał do nas na praktykę. Spo¬ 
dobał mi się od razu, chociaż do ęcj 
pory nie zwracałam uwagi na chłop¬ 
ców, Zapragnęłam poznać tego chłop¬ 
ca. Opowiedziałam o tym moim kole¬ 
żankom. Niestety, słyszał wszystko 
pewien kolega, którego do tej pory 
darzyłam zaufaniem. Okazało się jed¬ 
nak, że zachował się bardzo niepoważ¬ 
nie, bo nie dość, żc naopowiadało tym 
chłopcu, którym jestem zainteresowa¬ 
na, ale także zrobił z tego ,,atrakcję” 
dla całej szkoły. Nie mam teraz spokoj¬ 
nego dnia! Ciągle mi docinają, wyśmie¬ 
wają się. Czas spędzony w szkole staje 
się udręką. Qco im chodzi? Przecież ja 
nawet nie wiem, jak ten chłopak ma na 
imię Chciałabym go poznać, ale teraz 
wydaje mi się to niemożliwe. 

„Sandra 11 

OD REDAKCJI: Twój kolega za- 
chował srę bardzo nieładnie t bez¬ 
myślnie, Możliwe, że nie zdawał 
sobie sprawy, że te „żarty" aż lak 
boleśnie Cię dotkną. Właśnie bez¬ 
myślność i głupota często okazują 
się w życiu okrutne, bezlitosne, 
W tej sytuacji nie pozostaje Ci nic 
innego, jak nie zwracać uwagi na 
złośliwe docinki, stwarzać pozory 
osoby, która wcale się lym nie prze¬ 
jmuje i jest zadowolona z życia, 
z treningów* Zobaczysz, że doku¬ 
czanie znudzi się koleżankom i ko¬ 
legom* Codo chłopca, którego pra¬ 
gniesz poznać, to powinnaś być do¬ 
brej myśli Jeśli jest poważny i mą¬ 
dry, nie będą miały dla niego zna¬ 
czenia głupie plotki, (mi) 



CHCESZ ZDOBYĆ 
DOBRZE PŁATNY 
ZAWÓD I BUDOWAĆ 
HUTĘ KATOWICE 
Zgłoś się do 
Zespołu Szkół 
Budowlanych 
generalnego 
wykonawcy 

budowy Huty Katowice 
ZESPÓŁ SZKÓŁ 
BUDOWLANYCH 
PRZEDSIĘBIORSTWA 
BUDOWNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO 
„RUDOSTAL” W EJĄB ROWIE 
GÓRNICZEJ, ul. Piaski, 
nr kodu 41-303, 
nr telefonu 64-12-68 
ogłasza zapisy 

kandydatów 
do klas I-szych 

Zasadniczej Szkoły, Budowlanej 
dla Pracujących* 
na rok szkolny 1979/80 


UCZNIOWIE MŁODOCIANI 
3-lctni okres nauki: 


1) technolog montażu w budownictwie 

- ukończone 16 lat 

2) technolog robót wykończeniowych 

w budownictwie - ukończone 15 lat 

31 ślusarz-spawacz - ukończone 15 lat 

4) mechanik maszyn budowlanych 

i kierowca - ukończone 15 lat 

5) mechanik kierowca pojazdów 


samochodowych 
ó) elektromonter 
7) stolarz budowlany 
2-1etni okres nauki: 

1) murarz-tynkarz 

2) beiomarz-zbrojar/ 


ukończone 15 lat 
ukończone 15 lat 
ukończone 15 lat 

ukończone 15 lat 
ukończone 15 lal 


3j monter wewnętrznych instalacji 

budowlanych - ukończone 15 lat 

4) cieśla budowlany - ukończone 15 lat 

5) malarz budowlany - ukończone 15 lal 

6) posadzkarz - ukończone 15 lat 

UCZNIOWIE PEŁNOLETNI (OHP) - 


ukończone 18 lat 

2- letni okres nauki: 

1) cieśla budowlany 

2) murarz-tynkarz 

3- } betomarz-zbrojarz 

4) malarz budowlany 

5) posadzkarz 

6} blacharz-dekarz 


7} monter nawierzchni dróg owych 
8) monter konstrukcji żelbetowych 
9} monter konstrukcji stalowych 
10) ślusarz mechanik-kierowca 
Uczniowie młodociani otrzymują bezpłatnie: 
zakwaterowanie w internacie, kurtkę i ubranie 
wyjściowe, obuwie i odzież roboczą, drugie 
Śniadanie w dniach nauki i pracy oraz podręcz¬ 
niki szkolne. Uczniowie posiadający trudne 
warunki materialne otrzymują również bez¬ 
zwrotne zapomogi pieniężne, Uczniowie wy¬ 
różniający się w nauce i pracy są typowani na 
praktyki produkcyjne za granicą np, w Jugo¬ 
sławii. Absolwenci ZSB mają możliwość wy¬ 
jazdu na budowy zagraniczne. Młodzież ZSB 
korzysta z różnych form zorganizowanego wy * 
poczynku, jak: wycieczki, obozy szkoleniowo- 
rekreacyjne, wczasy zakładowe w atrakcyj¬ 
nych miejscowościach. Ponadto ma możliwość 
uczestniczenia w sekcjach kulturalno-oświato¬ 
wych w^ zależności od zainteresowań {np.: 
muzycznej, estradowej) oraz sekcjach sporto¬ 
wych. Zainteresowani mogą ukończyć kurs 
spawalniczy, operatora itp, 

MIESIĘCZNY ZAROBEK UCZNIA 
MŁODOCIANEGO WYNOSI: 

a') w zawodzie: technolog montażu w s budów - 
nic t wic i technolog robót wykończenio¬ 
wych w budownictwie 
- w klasie pierwszej 520 zł 


* w klasie drugiej 1000 zl 

- w klasie trzeciej IńOO zl 

b) w zawodzie: cieśla budów lany , murarz- 
tynkarz, be tonią rz-zbro jarz, mjlarz bu¬ 
dowlany* posadzkarz 

- w klasie pierwszej 375-520 zł 

w zależności od wieku 

- w klasie drugiej 780-1200 zl 

w zależności od wieku 

c) w r zawodzie: monter w<rwn)trznxch instala¬ 
cji budowlanych 

- w klasie pierwszej 300-360 zl 

w zależności od wieku 

- w klasie drugiej 7EKM200 zl 

w zależności od wieku 

d) w zawodzie mechanik maszyn budow la¬ 
nych 

- w klasie pierwszej 260-360 zł 

w zależności od wieku 

- w klasie drugiej 420-480 zl 

w zależności od wieku 

- w klasie trzeciej 780-1200 zł 

w zależności od wieku 
c) w zawodzie: mechanik-kicrowca, ślusarz- 
spawacz, stolarz xudo wlany, elektro¬ 
monter 

- w klasie pierwszej 260-300 zl 

w zależności od wieku 

- w klasie drugiej 360-480 zł 

w zależności od w ieku 


- w klasie trzeciej 780-1200 zA 

w zależności od wieku 

Podanie o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły 
Budowlanej należy składać w terminie jak 
najszybszym na adres szkoły. 

Do podania należy dołączyć: 

1) świadectwo ukończenia szkoły podsta¬ 
wowej 

2) świadectwo lekarskie i> zdolności do 
zawodu 

3) metrykę urodzenia do celów meldunko¬ 
wych w internacie 

4} dwie fotografie 

Uczniowie 18-łctni zgrupowani są w Ochot¬ 
niczym Hufcu Pracy Nr 13-9, gdzie równo¬ 
cześnie mogą odbyć służbę wojskową. 
Zasady przyjęcia i wynagrodzenia w Hufcu 
przesyłane są zainteresowanym. 

Absolwenci ZSB mogą kontynuować dalszą 
naukę w systemie wieczorowym w 3-letnim 
Technikum Budowlanym, wchodzącym 
w skład Zespołu Szkól Budowlanych PBP 
„Budostal-4”. 

DOJAZD DO SZKOŁY: 

Centrum Dąbrowy Górniczej tramwajem nr 
21 w kierunku Huty „Katowice’* (wysiadać 
przy Przedsiębiorstwie „Transbud-2") lub 
autobusami nr nr 86, 18 (wysiadać na przy¬ 
stanku Zajezdnia WPK w Gołonuguh 

K*107 
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Familijna zdjęcie brygady. Od lewej siedzą; Stefan Kamiński, Ryszard Romanow- 
$ki, Andrzej Gęba, Zbigniew Sosna, Henryk Tymrowski i Kazimierz Żurawski 


T akich jak on są tysiąc r n a wszyst¬ 
kich placach budów. Roboczy 
kombinezon, ugór/a ta twarz, 
ot hronny kask na głowic. C/y lepszy 
/ niego fachowiec od innych? Nie o to 
i hodzi, jest jednym / wielkiej rod/iny 
budującyth polski przemysł. Spotka¬ 
łam go w Kwidzynie na leżeniem Zakła¬ 
dów t elulozuwo-Papiernk ?yt h które 
b ęd 4 d m gim r c } cj o wi eIkosci kombina- 
lom tego typu w kraju ora? jednym 
/ większyt h w Europie. C/asu na dłuż¬ 
szą rozmowę nie było, ot tyle, żeby 
(rot hę pogadać. 

Rod/inny dom kolo Zambrowa Kazi¬ 
mier/ Żurawski opuścił, gdy miał lat 20 
w 1950 roku. Wyjechał wtedy na Wy¬ 
brzeże, będąc już wykwalifikowanym 
ślusarzem. Trzy lata później, jako 2i- 
letni chłopak, został brygądzislą, Roz¬ 
piętość wieku w brygadzie była duża: 
mężczyźni po czterdziestce, razem 
dwudziestu chłopa. 

Dlaczego ja zostałem brygadzistą, 
taki miody? - powtarza moje pytanie. 

- Widać zasługiwałem na zaufanie. 
Zawsze sumiennie pracowałem, byłem 
obowiązkowy. Nie chwaląc się, laki już 
mam charakter Prawda, że na począt¬ 
ku ludzie sarkali: „Co to, smarkacz 
będzie nami rządzie] ?" Wyrazili to, 
prawdę mówiąc, grubszym słowem: 
od „gówniarzy",.. 

Nie dałem po sobie poznać, że sły¬ 
szę, ale poszedłem do kierownictwa 
i mówię: „Chyba trzeba się zastano¬ 
wić, czy rzeczywiście nie jestem za 
miody na brygadzistę? Ludzie niezado¬ 
woleni,./'. Decyzji nie zmieniono, 
a mnie i robola, i wszystko inne ułożyło 
się / kolegami dobrze. Spokojny jes¬ 
tem, nie nerwowy, to ważne. Nikt nie 
narzekał, choć i tak było w pewnym 
okresie, że byłem najmłodszy w całej 
brygadzie. 

J uż 29 lat trwa ten mój koczowniczy 
żywot, jeździliśmy po kraju, gdzie 
było trzeba. Budowaliśmy. Polska się 
p rze ri eż rr>zwi j a la. Pra < owale m 

w Opolu i Myślenicach, w Częstocho¬ 
wie, Odzie zresztą nie byłem... Cały 
czas w delegacji. Żonę poznałem 
w Grudziądzu i już to miasto siato się 
moją bazą domową, Z różnych kran¬ 
tów Polski jechałem co jakiś czas do 
Grudziądza. I z Płocka, gdzie dwukrot¬ 
nie pracowałem pr/y budowie rafine¬ 


rie Nawet nie dwa, a U/v razy, bo 
najpierw u 1%1 roku, potem w fi t, a na 
koniec jeszc ze zimą z £4/65. Pracowa¬ 
liśmy tam przy montażu zbiorników, 
lak powstał gdański „MOSTOSTAL" 
tbo przedtem byłem w „Mostostalu" r - 
Po/nańb znalazłem się w „Zamethu" 
w Elblągu, następnie w „Azotach" we 
Włocławku, Syłcm i w toruńskiej r ,Ela¬ 
nie", i w Porcie Północnym, i w Rafine¬ 
rii Gdańskiej. Za granicą tez. W 1%4 
roku budowaliśmy na południu Francji 
silosy zbożowe; dwie budowy prowa¬ 
dzili tam Polacy. 

Najeździłem się przez te łata dużo. 
Mieszkanie w hotelu robotniczym; do 
domu t o dwa tygodnie. A w domu, pod 
okiem żony. rósł syn i córka. Żona nie 
pracowała, Moje zarobki starczają; 
Chłopak uc zy się jeszcze, ale fac h już 
ma, jesl elektrykiem. Córka ma dopie¬ 
ro I ! lat i zawsze mnie ciągnie w nie¬ 
dzielę na spat er, 

- Tata! Chodź nad Wisłę - mówi. 
Ale czy to człowiekowi źle w domu? 
Sześć razy w tygodniu świt wygania, 
a noc przygania. Chociaż w niedzielę 
chce się pobyć w czterech ścianach. Bo 
teraz z K\vidzynia do Grudziądza nie¬ 
daleko, jeżdżę więc < o dzień nie. Wsta¬ 
ję o czwartej rano, bo pot iąg odchodzi 
5 , 01 , O 5,53 według planu powinien 
być na miejscu, ale na kolei są opóźnie¬ 
nia i z tym kłopot jesl duży. Bywa, że 
jakiś pociąg „wypadnie" z planu, a wte¬ 
dy w domu jestem dopiero późnym 
wieczorem. Co pozostaje? Kłaść się 
spać, bo przecież o czwartej trzeba już 
wstawać. 

Ale nie narzekam! Tak się /resztą 
przyzwyczaiłem, że i w niedzielę dłużej 
nie pośpię O wpół do siódmej jestem 
na nogach, dłużej w łóżku nie wy¬ 
trzymam. 

Pracowałem na różnych budowach 
i na różnych wysokościach, jak io 
w „MOSTOSTALU", Wszyscy wiedzą, 
co to za firma, bez nas nie może się 
obejść żadna większa budowa, jedno 
wiem, że w stałym zakładzie na jednym 
miejscu długo bym nie usiedział... Na- 
tura ciągnie wilka do lasu. Ale żebym 
miał opowiadać, że to praca i rudna c/y 
niebezpieczna, nie, co to, tonie, jak się 
jest fachowcem i człowiekiem opano¬ 
wanym, kłopotów być nie może. A jeśli 
chodzi o satysfakcję z pracy... szczerze 
powiem: satysfakcję mam dużą! jak 


spojrzę na mapę Polski, to wiem, gdzie 
zostało trochę ze mnie. Taki ślad na 
ziemi, jak w tym telewizyjnym serialu, 
który nie tak dawno oglądałem. Samo 
życie, 

T eraz w brygadzie Kazimier/a Żura¬ 
wskiego jest pięciu mężczyzn. 
W większości młodzi, po szkole 
zawodowej. Razem pracowali na bie- 
larni, teraz w warzelni kombinatu, pr/y 
montażu konstrukcji i zbiorników. Ra/ 
kurzy w oczy pyłem, to znów pokropi 
deszcz, jak na placu wielkiej budowy. 

★ 

Brygadzista Kazimierz Żurawski po¬ 
prawia kask i spogląda na zegarek. Pora 


mu wracać do roboty. Na ogorzałej od 
wiatru i słońca twar/y nie widać, ze 
bylo-nie było człowiek ma już 49 lat 
i dorosłego syna. Kiedy Gdańskie 
Przedsiębiorstwo Konstrukcji Stalo¬ 
wy c b i Urządzeń PrzernysIowy< 1 i 
„M0STOSTAI" zakończy prai ę w Kwi¬ 
dzynie, pan Żurawski, jeden / lysięiy 
budujących przemysł, /.najdzie się ze 
swoją brygadą na wielkim plac u nowej 
budowy, gdzie wszystko trzeba będzie 
/nów zaczynać od początku, w pustym 
polu, jeśli wypadnie, to w upal, a jeśli 
będzie mokro w błocie. 


A, GRZYBOWIECKA 


Roboty przygotowawcze do budowy Zakładów Celulozowo-Papierni¬ 
czych w Kwidzynie rozpoczęto w 1973 roku* Po zakończeniu budowy 
w 1981 r. ogólna wartość produkcji papierów białych pr/eznaczonych do 
pisania i druku, na które czeka kraj (a także i „Świat Młodych"), stanowić 
będzie 90 proc* obecnej produkcji przemysłu papierniczego w Polsce. 

Dla przewiezienia wyprodukowanych w Kwidzynie wyrobów trzeba 
będzie załadować 22 000 wagonów towarowych i okoto 420 cystern. 
Zapotrzebowanie na przywóz surowców oblicza się na 6*5 000 wagonów 
rocznie. 

Oprócz budynków i składowisk na terenie kombinatu zostanie ułożo¬ 
nych 600 000 m kwadratowych dróg wewnętrznych i placów o twardej 
nawierzchni betonowej oraz 30 000 m b, torów kolejowych. Całkowity 
koszt budowy kombinatu wyniesie ponad 28 mld złotych. 

W Zakładach Celulozowo-Papierniczych będzie pracowało ponad 3 
tysiące osób, w tym około 10 proc. załogi stanowić będą ludzie z wyższym 
wykształceniem* 



G dy popatrzymy na mapę Ameryki 
Północnej, na jej południowo-za¬ 
chodni cypel, zobaczymy, że na po¬ 
łudnie od San Diego rozciąga Się półwy¬ 
sep wzdłuż meksykańskiego wybrzeża. To 
wąskie odgałęzienie Oddzielone od głów- 
nego lądu wodami Zatoki Kalifornijskiej, 
to znana we wszystkich językach świata 
Baja Kalifornia. Wygląda jak piękna dywa¬ 
nowa pustynia odwiedzana tylko przez 
rybaków, którzy znajdowali tutaj olbrzy¬ 
mie bogactwo ryb. 

Klimat zwrotnikowy - skrajnię suchy, 
o bardzo malej ilości opadów. Te ogrom- 


Kwitną zólte agawy 



na suchość klimatu powoduje tak szybkie 
parowanie górskich rzek, że .wysychają,, 
zanim dotrą do pustyni. Słońce świeci 
przez 11 miesięcy w roku i temperatura 
dochodzi do 40X w lipcu w cieniu. Ale 
nawet tutaj czasami pada deszcz. Rosną 
tu winorośle, drzewa cytrusowe i lucerna. 
Znajdziemy tu również kolczaste kaktusy, 
drzewa tytoniowe, najróżniejsze gatunki 
suchorośli - są to rośliny żyjące w warun¬ 
kach długotrwałej suszy, sukulemy - ro¬ 
śliny gromadzące wodę. Jaszczurki o nóż¬ 
kach przypominających frędzle kąpią się 
w piasku, a dzięcioły drążą otwory głębo¬ 
ko w kaktusach, aby schronić się przed 
słońcem, 

N ie ma tutaj soczystej zieleni central¬ 
nego Meksyku, ani malowniczych 
miasteczek z historycznymi ruina¬ 
mi, ani wieśniaków w kapeluszach somb¬ 
rero. Baja Kalifornia podobno jest raczej 
do krajobrazu księżycowego. Poszarpane 
góry wulkaniczne, kremowe wiry piasz¬ 
czystych rzek, kilometry popękanej, wy¬ 
suszonej ziemi, 

Wody zatoki są jeszcze ciągle dużą atra¬ 
kcją dfa rybaków, Stwierdzono w tych 
rejonach 857 gatunków ryb i to zarówno 
na głębinach, jak i blisko brzegu. Każdy 
rybak - czy to początkujący amator, czy 
doświadczony wędkarz -zawsze wraca ze 
zdobyczą. Jest to najlepsze miejsce do 
połowu makreli, ale oprócz tego są tu 
również tuńczyki, delfiny, wieloryby. Poza 
tym są ryby o nazwach przypominających 
raczej okrzyk indiański niż nazwę, np. 
wahoo. 



Rosną tu drzewa tytoniowe , kolczaste kaktusy oraz różne gatunki suchorośli 


Obecnie rząd meksykański wybudował 
drogę dwupasmową długości 1061 mil 
wzdłuż całego półwyspu, zastępując daw¬ 
ną Drogę Diabelską. Nazwę swoją za¬ 
wdzięczała głębokim wybojom, na któ¬ 
rych łamały się osie samochodów. Poza 
tym otwarto ogromnych rozmiarów lotni¬ 
sko w San Jose de! Cabo, na południo¬ 
wym wybrzeżu. Te wszystkie zmiany 
ukształtowały nowe oblicze tego obszaru. 

P o zachodniej stronie portu znajdują 
się granitowe skały, które zostały wy¬ 
drążone przez morze i nazywają się 
Friars (Zakonnicy). Te ukształtowane 


przez morze rzeźby są najczęściej fotogra¬ 
fowanym miejscem w 8 ai. 

Z portu już niedaleko do małego, bez¬ 
pretensjonalnego Cabo San Lucas, małe¬ 
go miasteczka z kilkoma sklepami dla tu¬ 
rystów, z „pizzerią", gdzie jest miejscowa 
dyskoteka i można posłuchać płyt opero¬ 
wych. Trochę tu restauracji, zapiaszczo 
nych ulic, mało samochodów \ mnóstwo 
ciemnookrch dzieci. Ludności nie więcej 
niż 4000. Wśród tubylców są i niebieskoo¬ 
kie dzieci - to potomkowie brytyjskich 
piratów, którzy urządzali zasadzki na hisz¬ 
pańskie galeony w XVI wieku. 


W Bai Kalifornii wybudowano du¬ 
żo luksusowych hoteli, które 
rozrzucone są w różnych miej 
scach, często malowniczo położonych. 
Jeśli jakiś turysta rna szczęście, może zo¬ 
baczyć grupę szarych wielorybów w cza¬ 
sie romantycznej wędrówki. Każdej zimy 
40 tonowe ssaki przenoszą się ze swoich 
letnich domów na Morzu Beringa do Za¬ 
toki Kalifornijskiej, gdzie zakładają rodzi¬ 
ny i chowają małe w letnich wodach tego 
morza. Na wiosnę wraz z dziećmi wracają 
na Morze Beringa, 

Na podstawie „Saturday Review" 
oprać. MAŁGORZATA M. WIŚNIEWSKA 



































raz szesnasty redakcja ty- 
O 1, Sonika „Ekran” przyzna- 
la wyróżnienia - ..Złote 
Ekrany 11 - twórcom reprezentującym 
to, co w programie Telewizji Polskiej 
roku minionego było na i wartościow¬ 
sze, co zasługuje na wyróżnienie. Te 
doroczne nagrody są wyrazem uzna¬ 
nia, popularności programów, reali¬ 
zatorów i wykonawców. 

Czy t eI ni ków s .G w i azdozhi onT ł 
z pewnością zainteresuje, które krea¬ 
cje aktorskie mai ego ekran u zostały 
uznane za najwybitniejsze i czy ocena 
jury p pokrywa się z ich własnymi od¬ 
czuciami. 

W czasie telewizyjnej emisji serialu 
„Noce i dnie” Jerzego Antczaka oraz 
„Lalki” Ryszarda Rera przysyłaliście 
do nas listy, z których wynikało, jak 
bardzo podziwiacie grę Jadwigi Bara¬ 
ńskiej i Bronisława Pawlika. I im 
właśnie przyznano tegoroczne „Złote 
Ekrany”. 

O Jadwidze Barańskiej mówi się, że 
w roli Barbary' Niccheicowej osiągnę¬ 
ła rzadki stopień aktorskiej doskona¬ 
łości. Miała zadanie niezwykle trud¬ 
ne, Musiała pokazać bohaterkę po¬ 
wieści-rzeki Marii Dąbrowskiej od 
młodości po starość. I na dużym, i na 
małym ekranie stworzyła wielką krea¬ 
cję. Jaka była ta jej Barbara? Nerwo¬ 
wa, kapryśna, egzaltowana, a chwila¬ 
mi tak znowu ciepła, zwyczajnie za¬ 
troskana lub radosna. Wzruszała swą 
kobiecością, budziła podziw hanem 
ducha, z jakim przyjmowała koleje 
losu. Widzowie pokochali tę Barbarę 
taką, jaką stworzyła Barańska. Aktor¬ 
ka znana z wielu filmów tą jedną rolą 
przesłoniła dotychczasowe. Wykazała 
się ogromną dojrzałością warsztatową 
i wrażliwością artystyczną, która po¬ 
zwoliła jej na stworzenie jednej z naj¬ 
piękniejszych postaci kobiecych na 
naszym ekranie. 

*** 

Z trzydziestu różnorodnych kreacji 
ekranowych Bronisława Pawlika - 


zdobywcami 


\ 

| 

Rzecki - Bronisława Pawlika siat się jedną z pierwszoplanowych postaci filmu 


Rzecki w „Lalce” Ryszarda Bera był 
tą najlepszą, , ,Rzecki? Cóż, myśla¬ 
łam, te po kreacji Fijewskiego , Rzec¬ 
ki będzie nie do powtórzenia, a tym* 
czasem Kromki a w Pawlik jest kapitał- 
ny. I bardzo wzruszający ” - takie 
opinie o roli świetnego aktora napły¬ 
wały do Telewizji w tysiącach listów. 
On sam wyznał w jednym z wywia¬ 
dów; „Do tego materiału aktor musi 
po prostu dorosnąć, musi osiągnąć 


dojrzałość i format”. To prawda - 
jego Rzecki jest rezultatem wielkiego 
doświadczenia aktorskiego. Ale nic 
tylko. To, że jest taki solidny, ciepły, 
rozbrajająco staroświecki - „taki 
wzruszający” ł zawdzięcza ujmującym 
cechom już nie tylko artysty, ale 
i człowieka, (cb) 

1 

I 

Fot, R Pieńkowski 


„Złotych Ekranów" 

Filmowa Barbara ... czyli Jadwiga Barańska 
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i dopiero wtedy zdecydować czy tak, czy 
nie. 

Kolejna pozycja, to rodzaj kapelusika- 
naleśnika. Jest to coś bardzo niedużego 
i bardzo płaskiego, Na zdjęciach są dwa 
takie „naleśniczkr - uszyty z materiału, 
czyli rodzaj bardzo sportowej w charakte¬ 
rze czapeczki, i drugi, słomkowy, który 
pasuje jedynie do stroju szalenie wytwor¬ 
nego. 

Do strojów szalenie wytwornych pasu¬ 
ją również różne draczne kapelusze z filcu. 
Draczne, bo zabawne, jak np. prezentowa ¬ 
ny na jednym ze zdjęć czarny melonik, 
Donoszę o tym właściwie jedynie z kroni¬ 
karskiego obowiązku, bo rzecz cafe jest 
bardzo ryzykowna i spokojnie mogę ją 
polecić jedynie lym z Was, które mają 
bardzo wyrobione wyczucie stylu. Po 
prostu - jak się takie coś niezbyt udolnie 
na głowę wcrśme, to zamiast zabawnie,. 
Człowiek wygląda śmiesznie A to wcale 
nie to samo! 

Natomiast kapelusze „piotrusie", za¬ 
równo słomkowe flaki jest na jednym ze 
zdjęć), jak i z materiału, gładkiego lub 
wzorzystego, są modne zawsze, pasują 
wszystkim i niemal do wszystkiego, Po 
dobnie jak i czapki z daszkiem (na upalne 
dni popclinowe, na chłodniejsze-wełnią 
ne), zupełnie takie same jak i chłopcy 
noszą. To zresztą wygoda dla tych z Was, 
które mają starszego brata - zawsze moz 
na się przecież z nim dogadać, żeby raz 
czy dwa swoją czapkę siostrze pożyczył. 
Nie obędzie mu przecież. 

No i jeszcze zostaje filcowy beret. Na 
ostatnim miejscu nie dlatego, że najmniej 
ważny, ale juz po prostu dosyć znany 
i hardzo popularny. Spieszę więc donieść, 
że jego popularność nie powinna się 
i w najbliższym czasie zmniejszyć. Rzecz 
jest ciągle bardzo, bardzo modna. 

RfUSZKA 



J asne, że przede wszystkim powinno 
się mleć coś niecoś w głowie- o tzw, 
przysłowiowym oleju tu myślę, ale 
jak już sama głowa w środku jest zapeł¬ 
niona, to warto również nakryć ją i czymś 
z wierzchu. Tym bardziej że takie „coś" na 
głowie jest bardzo w ty m sezonie modne. 
Tych „coslów" jest zresztą cała masa, do 
wyboru - do koloru! 

Pierwszoplanową wśród nich pozycję 
zajmuje furażerka - przebój nr 1, a jedno¬ 
cześnie absolutna nowość, bo jeszcze rok 
temu nikomu do głowy nawet nie przy¬ 
chodziło, że można sobie furażerkę zało¬ 
żyć, a dzisiaj jest to awangarda nad awan¬ 
gardami. Dostałam niedawno list w tej 
sprawie. Jedna z Was, osoba 13-letnia, 
zapytuje się w nim, czy wypada jej nosić 
furażerkę i czy przypadkiem nie będzie 
wyglądała śmiesznie. A więc odpowia¬ 
dam - że jak najbardziej. Jeśli ktoś już 
śmiesznie w furażerce wygląda, to starsze 
panie {a takie widziałam), bo to nakrycie 
głowy wybitnie jest dziewczęce L. mało¬ 
letnie. Jedyne przeciwwskazanie, to jeśli 
ma Się bardzo okrągłą twarz (lepiej jest 
w furażerkach dziewczynom 0 twarzach 
pociągłych), chociaż to też nie jest reguła 
i po prostu najlepiejsię w lustrze przejrzeć 
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WARSZAWSCY 

KONSERWATORZY 

SWOJEMU 

MIASTU 


Konserwamrzy warszawscy sprawują opie¬ 
kę nad blisko tysiącem budowli zabytkowych. 
W czasie ostatniej wojny tylko 8 proc. stołecz¬ 
nych zabytków ocalało przed zniszczeniem 
z rąk hitlerowskich barbarzyńców. Dzisiaj 
możemy podziwiać dokładnie odtworzone całe 
zabytkowe kompleksy, wśród nich kilkaset 
kamieniczek Starego Miasta, które stały się 
domem rodzinnym drugiego już pokolenia 
warszawiaków. Odbudowany Traki Królew¬ 
ski od Starego Miasta po Wilanów stanowi 
jeden z najpiękniejszych ciągów miejskich 
w Europie. W podniesionych z gruzów pała¬ 
cach na Krakowskim Przedmieściu uczą się 
studenci, znalazły siedzibę ministerstwa i in¬ 
stytucje kulturalne. Ostatnie Inki w panoramie 
historycznej miasta wisiały wypełnione przez 
odbudowane: Zamek Królewski i Zamek 
Ujazdowski. 

W zeszłym roku na Zamku Królewskim 
zakończono etap tzw, i rudnych prac budowla¬ 
nych, dzięki czemu obecnie sprawnie przebie¬ 
ga wykończanie wnętrz. Następnym etapem 
będzie przeprowadzka tysięcy dziel sztuki. 

Opracowany w ostatnich latach program 
długofalowej ochrony zabytków w Warszawie 
i województwie stołecznym obejmuje przeszło 
25 tysięcy pozycji. Obecnie największym wre 
giem zabytków są związki chemiczne znajdy 
i;.)., c się w powiel r/t i* pochodzące głównie ze 
spalin samochodowych, W ostał nich blach 
specjalnej zabezpieczającej kuracji poddane 
zostały dwa cenne pomniki znajdujące się 
w miejscach szczególnego stężenia spalin Ko¬ 
lumna Zygmunta III Wazy na pkieu Zamko¬ 
wym i pomnik Adama Mickiewicza pr/y Kra¬ 
kowskim Przedmieściu Spaliny stanowią 
również zagrożenie dla tysięcy zabytkowYch 
ptMTLruków r i nagrobków znajdujących się na 
warszawskich cmentarzach. Dzięki łunJu 
szotu zbieranym przez Stołeczne Towarzystwo 
Opieki nad Starymi Powązkami można było 
w ubiegłym roku wy remontować kilkadzksiąi 
najcehTitejs/ysh pomników znajdujących się 
na liczącym blisko 2IX) lat Cmcnurzii Powąz¬ 
kowskim (kz) 
























































III Turnisj Warcabowy 


O PUCHAR 
„ŚWIATA 
MŁODYCH” 
i GŁÓWNEJ 
KWATERY ZHP 

Prowadzi Romuald Frey 


Zadanie 27* Stale zaczynają i wy- 
grywają. Należy wskazać, jak do 
tego doszło. Za prawidłowe roz¬ 
wiązanie - 2 punkty. Ustawienie 
kamieni i 

Białe: 21, 25, 23, 37, 40, 48 
Czarne: 7 t 8 , 9, 19, 29, 39 

Zadanie 28, Białe zaczynają i wy¬ 
grywają. Należy wskazać, jiak do 
tego doszło. Za prawidłowe roz¬ 
wiązanie -2 punkty. Ustawienie 
kamieni: 

Białe: 28, 29, 33, 36, 44, 47, 50 
Czarne: ?, 8 , 9,20, 26, 30, 35,39 

Rozwiązania należy przesyłać 
na adres redakcji w ciągu 10 dni 
od daty ukazania sit; numeru. 
Na kopercie lub kartce poczto¬ 
we) zaznaczcie - „Turniej war¬ 
cabowy^ 

Rozwiązanie zadania 19. 1 . 16- 
m 7:27 2.36-31! 27:47 3.37-31! 
15:24 4. 50-44! 39:50 5. 47^t2! 
47:38 6 . 31-27 32:21 7. 26:39 
33:44 8 . 43-45 X. (W. Kltphuis* 

Rozwiązanie zadania 20. 1, 33- 

29! 24:44 2.25-20! 30:48 3. 20:9 
16:27 4, 47-41! 35:38 5. 9-3! 
48:31 6 . 3:21:32:49:35:2:11:28 
23:32 7. 26:28 X. 
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Zadanie 27 





JAK POWSTAJE BŁYSKAWICA KULOWA 


RY5.t 


one w postaci niewielkiej kuli roz¬ 
żarzonego gazu na drodze dwóch 
błyskawic liniowych, których wyła¬ 
dowania biegną równolegle, lecz 
w przeciwnych kierunkach |rys. 1 ), 
a czasem przy pojedynczym jedno¬ 
kierunkowym wyładowaniu {rys. 
2). Może się ona wytworzyć nie 
tylko w swobodnej atmosferze, ale 
także w pewnej ograniczonej prze¬ 
strzeni przy powierzchni ziemi, np. 
między ścianami zabudowań lub 
ich poddaszem i ziemią. Błyskawi¬ 
ca kulowa porusza się po drogach 


niezwykle krętych, najczęściej 
zbieżnych z kierunkiem wiatru 
i prędkością pozwalającą na obser¬ 
wacje tego rzadkiego zjawiska. 
Stateczność swoją czerpie z rów¬ 
nowagi między siłami zewnętrzne¬ 
go ciśnienia atmosferycznego na 
kulę i siłą odśrodkową powietrza 
(gazu) wirującego wewnątrz kuli. 
Tg jej stateczność zachowuje się 
dopóty, dopóki jest za chowana 
równowaga działających sił. Gdy 
równowaga zostanie zachwiana 
i gdy do centrum kufi zacznie prze¬ 


nikać powietrze z zewnątrz, wtedy 
błyskawica kulista rozpada się, nte 
zostawiając po sobie śladu. Jeżeli 
kula posiada maią średnicę C5—S 
cm), rozpada się prawie bezgłoś¬ 
nie, natomiast przy średnicy wię¬ 
kszej niż 20 cm rozpadów i towarzy¬ 
szy suchy silny trzask. Im większa 
Średnica kuli, tym silniejszy trzask 
i większe niszczycielskie działanie. 

Olgierd Hubę 

ul. Gruzińska 5 m 2 
03-902 Warszawa 




D ziś jeszcze raz o piorunach 
kulistych pisze Olgierd Hu* 
j be. Okazuje się, iż w liście MI- 
! rosława Mieszały znalazły się 
nieprecyzyjne określenia, Te^ 
raz będziemy już pamiętać, że 
istnieją tylko błyskawice kulo* 
we r a nie pioruny. Olgierd wy¬ 
jaśnia przy okazji sposób two* 
rżenia się błyskawic kulowych. 
Polecam ponadto koresponde¬ 
ncje Marka Madydy o zaćmie* 
niach na Marsie oraz Piotra 
Ku rztelaka o księżycowym że* 
lezie. 

Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


KSIĘŻYCOWE 

ŻELAZO 

NIE RDZEWIEJE 


Zgadzam się z kol. Mirosławem 
Mieszafą, który na łamach „Świata 
Młodych" nr 46 z dnia 17 kwietnia 
1979 r. uważa, że „piorun" kulisty 
należy do najciekawszych zagadek 
związanych ze zjawiskami atmos¬ 
feryczny mi, W notatce swojej prze¬ 
znaczonej dla TOMIKA użył-jak mi 
się wydaje - niewłaściwego okre¬ 
ślenia, ponieważ piorunów kulis¬ 
tych nie ma w ogóle w przyrodzie, 
natomiast występują błyskawice 
kuliste. Piorun, zwany inaczej 
grzmot, to huk towarzyszący wyła¬ 
dowaniom elektrycznym w atmos¬ 
ferze. Siła dźwiękowa tego zjawi¬ 
ska jest proporcjonalna do natęże¬ 
nia błyskawicy. Efekt huku powsta¬ 
je wskutek nagłego i niezwykle 
gwałtownego nagrzania się po¬ 
wietrza w kanale błyskawicy, 
w którym “po upływie ułamkowej 
części sekundy - następuje na 
przemian gwałtowne oziębienie. 
Drugą przyczyną grzmotu (piciu- 
n a) jest ba rd zo szyb ki wy b uch ga zu 
wytworzonego pod wpływem che¬ 
micznego rozpadu pary wodnej 
i rozpadu powietrza pod działa¬ 
niem wysokiego napięcia błyska¬ 
wicy. A więc piorun, to eksplozja 
gazów w wysokiej temperaturze 
10 000 -15 000 stopni. 

Pozwalam sobie ponadto dołą¬ 
czyć parę słów na temat samej 
„technologii" tworzenia się bły¬ 
skawic kulowych. Otóż tworzą się 


0 ZAĆMIENIACH 

NA MARSIE 


Chciałbym w moim liście poru¬ 
szyć sprawę niedawnego i dość 
ciekawego odkrycia radzieckich 
uczonych. Uczeni z Instytutu Che¬ 
mii Ogólnej i Nieorganicznej AN 
ZSRR stwierdzili. Że żelazo pocho¬ 
dzące z próbek gruntu księżycowe¬ 
go nie utlenia się. 

W wyniku doświadczeń badacze 
stwierdzili, że cechę tę metal za¬ 
wdzięcza wpływowi cząstek wiatru 
słonecznego. W warunkach labo¬ 
ratoryjnych stworzono „księżyco¬ 
we" warunki, poddając próbki że¬ 
laza działaniu jonów neonu, argo¬ 
nu i helu. Próbka taka nabierała 
natychmiast podobnych właści¬ 
wości jak metal badany wraz 
i gruntem naszego naturalnego 
satelity; denka warstewka jonów 
dokładnie pokrywała żelazo, do 
którego nie był w stanie znaleźć 
dostępu ani jeden atom tlenu. 

Hipotezę, że swe cechy księżyco¬ 
we żelazo zawdzięcza działaniu 
wiatru słonecznego, stwierdziły 
dokładne badania próbek grudek 
Księżyca. Im głębiej znajduje się na 
jego powierzchni żelazo - tym bar¬ 
dziej ziemskie, zwyczajne są jego 
właściwości: utlenia się i rdze¬ 
wieje. ' 


i krzem, których próbki odkryto 
niedawno w gruncie księży¬ 
cowym. 

Myślę, że w niedługim czasie 
będziemy mieli świat nierdzewny. 

Piotr Kurztelak 

ul. Sienkiewicza 11/2 
63-900 Rawicz 


W moi m liście, kontynuując uka¬ 
zujący się na łamach TOMIKA cykl 
wypowiedzi dotyczących „Czer¬ 
wonej planety", chciałbym poru¬ 
szyć sprawę zaćmień księżyców 
1 Słońca na Marsie. Bardzo częsty¬ 
mi zjawiskami na marsjańskim nie¬ 
bie są zaćmienia jego księżyców 
przez cień Marsa, ponieważ obie¬ 
gają go w niewielkiej odległości. 
W ciągu tamtejszego roku, który 
trwa około 687 ziemskich dni, zda¬ 
rza się około 1300 zaćmień P ho bo¬ 
sa i około 110 zaćmień Detmosa. 
Pierwsze z tych zaćmień może 
trwać najwyżej jedną godzinę, ale 
drugie ciągnie się czasami aż do 
czterech godzin. Ze względu na 


miast całkowite zaćmienia Słońca, 
gdyż średnice kątowe obu księży¬ 
ców są zbyt małe w porównaniu ze 
średnicą kątową tarczy słonecznej 
i po prostu nie mogą jej całej zasło¬ 
nić. A więc można jedynie z Marsa 
obserwować zaćmienia pierście¬ 
niowe, a właściwie tylko przejścia 


księżyców przed tarczę Słońca. Są 
to zjawiska krótkotrwałe, bo Dei- 
mos przesuwa się przed tarczą sło¬ 
neczną w ciągu 2 minut, a Phobos 
najwyżej 40 sekund. Niekiedy oba 
księżyce jednocześnie przechodzą 
przed tarczą słoneczną i wtedy wy¬ 
stępuje podwójne zaćmienie Słoń¬ 
ca. Do niedawna mogliśmy sobie 
tylko wyobrazić przebieg zaćmie¬ 
nia Słońca na Marsie. Wydawało 
się nawet, że zjawisko tafcie będzie 
możliwe do obserwacji dopiero 
wówczas, gdy człowiek wybierze 
się tam kiedyś z wizytą. A tymcza¬ 
sem już w roku 1972 za pomocą 
„Marinera 9" otrzymano fotogra¬ 
fię eliptycznego cienia Phobosa, 
przesuwającego się po powierzeń- 

= ń' 

ni Marsa, Obserwator znajdujący 
się pośrodku tego cienia widziałby 
pierścieniowe zaćmienie Słońca. 

Marek Madyda 

ul. Łyskowsklego 25a/12 
87-100 Toruń 

PS. Powyżsi informacje zaczerpną¬ 
łem z książki pt. „Czerwona planeta" 
St. R. Brzostkiewlezą. Łączę pozdro¬ 
wienia dla redakcji. 


Według teorii względności Eins¬ 
teina czas biegnie zależnie od 
prędkości danego obiektu, inaczej 
np. upływa w rakiecie międzypla¬ 
netarnej niż na Ziemi, Aby tego 
praktycznie dowieść, agencja NA¬ 
SA pla nuje wprowadzenie na orbi¬ 
tę okołozlemską sztucznego sateli¬ 
ty z zegarem atomowym na pokła¬ 
dzie, Satelita będzie mknął z pręd¬ 
kością 18 250 km/h. Przvoomnij- 


Stanisław Bieda, ul. Morda rks 336, 
34-600 Limanowa; Jacek Brzoza, 
ul, Klonowicza 3 m 3, 63-400 Os¬ 
trów Wlkp.; Wojciech Ciura, uL Na 
Błonie 9a/213,30-147 Kraków; Ma¬ 
rek Gędek, 22-566 Nieledew, woj. 
Zamość; Krzysztof EwufskL ul. 
Dworcowa 5/24, 44-200 Rybnik; 
Robert Kró I i kows ki, u I. Wa ry ńsk ie - 
go 17/4,33-100 Tarnów; Adam Kę¬ 
dzierski, os. Ks. Boika I,ul.Sienkie¬ 
wicza 1, 59-400 Jawor; Mirosława 
Kucharewicz, ul. Czarnieckiego 40 


my, że podobne próby robiono już 
w 1967 r. z zegarami atomowymi 
umieszczonymi na pokładzie 2 sa¬ 
molotów lecących w przeciwne 
strony nad tym samym równoleż¬ 
nikiem. Wyniki potwierdziły teorię 
Einsteina, 


m 5, 53-651 Wrocław; Kamila Pio¬ 
trkowska, ul, Niestachowska 52/ 
101,60-668 Poznań; Grzegorz Rad¬ 
ka, ul, Mała 6 , 56-200 Góra; An¬ 
drzej Roszak, ul. Kasprowicza 11, 
88-320 Strzelno; Artur Starobrat, 
ul. Szopena 7/14, 23-200 Kraśnik; 
Gabriela Tobiańska. ul, Konarskie¬ 
go 14a/m 4, 83-110 Tczew; Jaro¬ 
sław Włódka ws ki, ul. Osowska 85/ 
20, 04-351 Warszawa. 

Gratulujemy wyróżnionym. 
Znaczki wyślemy pocztą. 


Wiatr słoneczny chroni przed 
utlenianiem inne metale: tytan 


niewielkie rozmiary księżyców 
Marsa są to przeważnie zaćmienia 
całkowite. Nie zachodzą tam nato- 


Robert Królikowski 

ul Waryńskiego 17/4 
33-100 Tarnów 

Znaczki TOMIKA I 

otrzymują: 
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dorośli. To też było zagrożenie. Pętali się po lesie często pijani, 
zaczepiał! młode kobiety, urządzali pirackie wypady do na brzeżnych 
obozowisk. Kiedyś kilku takich właśnie nie najtrzeźwiejszych mło¬ 
dzieńców pogoniło Wilka, gdy wracał z zakupami. Jak przerażony 
skowronek zaczął uciekać w odwrotnym kierunku od miejsca gdzie 
stał namiot; nie chciał ich tam naprowadzić. Wiele ryzykował, bo miaf 
ze sobą wszystkie pieniądze. Nie dogonili go jednak, ale zagonili 
daleko i nawet przestraszył się, że za błąd ził. Gd tej pory nigdy nie brał 
ze sobą wszystkich pieniędzy. Schowali je pod wielkim pniem 
w pobliżu namiotu. Właśnie dość trudno im się żyło* 

A teraz Wilk porobił te zakupy i poszedł w kierunku kempingu 
znajomych dam. Wiedział, że one o tej porze są przeważnie na 
miejscu, bo zbliżała się pora obiadowa w ich stołówce. Otworzyła mu 
Anka. 

- Dzień dobry — powiedział Wilk — wpadłem przy okazji.., - nie 
bardzo wiedział, co ma mówić i wolałby spotkać jej matkę. — Tak 
sobie wpadłem po drodze. 

- To już wejdź i wpadnij całkiem - Anka usunęła się z przejścia, - 
Mamy nie ma. Też poszła po zakupy, ale do miasta. Powinna zaraz 
wrócić. 

i 

’ To ja może sobie pójdę - Wilk chciał się wycofać.- Ja tylko tak, 
po drodze - powtarzał się. 

- Jak sobie chu:sz — Anka usiadła na łóżku. 


1 


- Bo ja muszę z tymi zakupami, wiesz, do Adamiaka... - plątał się. 
- On na mnie czeka i może się martwi. 

- Jak byś tu pobył - Anka powiedziała to ot, tak sobie, mimocho¬ 
dem - to nic by się takiego nie stało. Potem mogłabym cię odwieźć 
tym trajkotam wodnym i byłbyś wcale nie później, a nawet wcześ- 

A ■ 

ntej. 

- No dobrze - Wilk przysiadł na taborecie - tylko że ja naprawdę 
tak sobie przyszedłem i nie mam do was żadnego interesu. 

- To jeszcze lepiej - Anka usadowiła się wygodniej, ale zaraz 
wstała. - Zrobię cl herbaty - już wsadzała grzałkę do dzbanka - tak 
nakazuje staropolska gościnność. 

- Już ty nie bądź taka staropolska - Wilk poczuł się pewniej od 
tego jej gadania-tylko lepiej powiedz, jak wytrzasnąć kartę pływac¬ 
ką, bo nam nie chcą tu nic do pływania wypożyczyć. 

- W naszym ośrodku nie można dostać karty pływackiej - już 
nalewała herbaty - ale w innych codziennie są egzaminy. Ale dają 
takim, co umieją pływać - zaznadżyła. 

- A tobie dali? - spytał Wilk. 

- Nie dali - postawiła przed nim szklankę i cukier - bo ja już 
miałam. 

- Pewnie jakąś lewą - Wilk mieszał powoli herbatę - taką podro¬ 
bioną. 

~ Pewnie tak - nie popatrzyła wcale na niego - taką jak ty. 

~ Jak to7- nie zrozumiał. 

- Taką podrobioną właśnie. 


Zrozumiał nareszcie, ale nic nie odpowiedział, bo weszła jej matka. 
Nie wiedział, co ma robić. Najchętniej by prysnął do Adamiaka, od 
razu zwinęliby namiot i wybyli wszystko jedno gdzie, aby dalej od tej 
pannicy śledczej z kartą pływacką wątpliwej prawdziwości. Ale 
musiał porozmawiać z jej matką. Nie wypadało inaczej. Potem one 
poszły na obiad i on miał czekać aż wrócą, bo obie postanowiły, że 
zostanie przez Ankę odwieziony. Musiał czekać. Trochę dziwiło go to, 
że matka pozwalaAncesamejz nim płynąć. Ale krótko się tym dziwił, 
bo miał do myślenia z powodu tej aluzyjnej odzywki. Od razu 
zrozumiał, że Anka się czegoś domyśla. Zastanawiał się teraz, czy 
swoimi domysłami podzieliła się z matką. A może to matka się z nią 
podzieliła? Powinien się więcej dowiedzieć. Zresztą i tak postanowił, 
że jak najszybciej zwiną ten namiot i znikną. Odprowadził je do 
stołówki. Potem one wyszły 1 zaraz udali się na przystań. Matka Anki 
nawet za pro p o n owa ła, że sa m a od więzi e Wi 1 ka. ale Anka powiedzia¬ 
ła, że już się przedtem inaczej umówili, Wilk z jednej strony wolałby, 
żeby to matka go odwiozła, ate z drugiej był ciekaw pomysłów 
1 domysłów Anki, więc zaraz gdy tylko odpłynęli od brzegu spytał: 

- A co takiego podrobionego jest we mnie, można wiedzieć? 

- Nie wiem — odpowiedziała. 

- Jak się już zaczyna, to trzeba gadać do końca, albo nie pieść byle 
czego — wyjaśnił jej. 

- Jak jeszcze niczego nie wiem do końca, to nic do końca nie 
powiem. A możety powiesz? -popatrzyła na niego chyba ironicznie. 

Gdn. 
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J ak nie masz zamiaru od razu sigzamknąć i mnie wysłuchać 
do końca, to lepiej tak może od razu powiedz - zachowując 
resztki opanowania powiedział Wilk, 

- To nawijaj - Adamiak przestał być wesół, bo pewnie zrozumiał, 
że zaraz może być smutny i poszkodowany, 

- Ja im zwyczajnie nabajdurzyłem różności kiedy wypytywały 
o nas - wyjaśnił Wilk - nie mogłem im chyba opowiadać wszystkiego 
po kolei i naprawdę. To i gadałem, co mi przyszło do głowy, żeby 
tylko nic się nie domyśliły. Gdyby teraz zaczęły tu bez przerwy 
przyjeżdżać, to by gadały i z tobą. Też nie powiedziałbyś prawdy, 
tylko że twoje bajdury byłyby inne niż moje, rozumiesz? 

- Wcale nie rozumiem - Adamiak wzruszył ramionami - przecież 
możesz mi powiedzieć, co tm nagadałeś i ja będę się tego trzymał. 

- No tak - zgodził się Wilk - niby tak, tylko że ja nie wszystko 
pamiętam. A to nigdy nie wiadomo, jaki szczegół któraś z nich 
zapamiętała. Nawet nie boję się za bardzo, że moglibyśmy wpaść na 
amen, tytko właściwie wstydzę Się trochę tego kłamania, gdyby 
miało się wydać. I nawet ci powiem, że lepiej udawaj przed nimi 
niewymownego debila jak będą cię kiedyś o coś pytały. Możesz 
udawać nieśmiałego chłopca na przykład, jak ci nie odpowiada 
udawanie głupiego. 

- A ja wyglądam na takiego nieśmiałego? - spytał poważnie 
Adamiak, 

- Chyba nie - Wilk popatrzył na niego oceniając okiem - już 
szybciej na głupiego... 

Nie dokończył rozmowy, bo Adamiak chwycił część ich polowej 
kuchni, czyli rozwidlony kij iskoczył w stronę Wilka, Ten nie czekał na 



zbrojnego przyjaciela i prysnął w las. Adamiak od razu zrezygnował 
z pościgu, Wilk pobiegł jeszcze kilkaset metrów l wydostał się na 
leśną drogę, która okrężnie prowadziła do Ośrodka, gdzie zaopatry¬ 
wali się w żywność. Dotarł tam po niedługim czasie i szybko porobił 
zakupy. 

Inaczej sobie to wszystko planowali; mieli zamiar zaszyć się 
w lasach z daleka od ludzkich osad i pędzić życie wolnych zbieraczy, 
tydzień, jak się da - myśliwych. To były takie dziecinne marzenia. 
Zostali przy mało romantycznej rzeczywistości i szybko pogodzili się 
z konserwami. Wilk trochę żałował, że nte udało im się zrealizować 
początkowych zamierzeń. Wolałby chodzić wszędzie z Adamiakiem, 
jakoś ciekawiej może spędzaliby wtedy czas. A tak jeden musiał 
zawsze pilnować namiotu. Nawet któregoś dnia przyszło im do 
głowy, że przecież można, zwinąć namiot, schować go dobrze w krza' 


kach i wyskoczyć we dwójkę gdzieś dalej. Tak zrobili, ale niedaleko 
odeszli, bo zaraz zaczęło im się wydawać, że namiot nie został dobrze 
schowany, że właściwie takiej naprawdę dobrej kryjówki nie ma tu 
nigdzie w okolicy, bo za dużo ludzi się pęta i każdy do tych najgęst- 
szych krzaków możetrafić chociażby za osobistą potrzebą. Zawrócili, 
bo zrozum ieli, że to żadna przyjemność takie łażenie w nieustannym 
niepokoju. Gdyby wywędrowali na prawdziwe bezludzie, to nie 
mieliby się czym martwic. Ale już im się nie chciało, nie mieli chyba 
odwagi. Z tymi tu rozlicznymi sklepami wcale me mieli tak lekko 
Zawsze im czegoś jeszcze brakowało, często bywali głodni pod 
wieczór. Ą co by dopiero było na bezludziu Omijali w rozmowach ten 
temat dalekich wędrówek i prawdziwych przygód. Nawet nie życzyli 
sobie tych przygód. Gdy Wilk się teraz nad przygodami zastanawiał, 
gdy o nich myślał, to nie umiał wyobrazić sobie żadnej przyzwoitej 
] ciekawej. Za to przychodziło mu do głowy całe mnóstwo rożnych 
nieprzyjemnych zdarzeń. Każda próba zmiany miejsca pobytu niosła 
ze sobą konieczność kontaktowania się z nowymi miejscami nowy' 
mi ludźmi To wszystko nowe stanowiło dla nich niewątpliwe zagro¬ 
żenie: mieli po piętnaście lat. Każdy dorosły mogl właściwie czeptac 
się tęj ich samodzielności. Tu spotkali dorosłą kobietę, która nie 
czepiała się ich, nie była podejrzliwa. To też ich tutaj trzymało. Wilk 
przekonał się, że takich jak oni luzaków, dzikich nad jeziorami 
lokatorów jest więcej, Ate tamci bywali dużo starsi, po prostu juz 

Dokończenie na str r 7 







































































































































